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& o  ś m i e r c i  n

(ptssed wy
Trybunał o godz. 11,30 udaj sie na na- 

radę. W  czasie narad sądu wyprowadzo­
no Cybulskiego na 'boczny korytarz, gdzie 
®M iży} się do niego jeden z dziennikarzy i 
usiłował z nim zrobić wywiad. Kom isarz 
Policji jednak temu .Przeszkodził. Cybul­
ski stale płacze ł jest złamany. Na k o ry­
tarzu baw i jego żona, siostra i brat.

W  pew nym  momencie pow staje na 
*orytarzu popłoch, gdyż siostra Cybul­

skiego pada zemdlona na posadzkę. Oto­
czenie ratuje ją. Sąd wpuszcza na salę 
publiczność, która szturmem zdobywa 
m iejsca. T ym  razem jednakowoż modni- 
sie zajmują dalsze m iejsca, uchylając, się 
przed aparatam i fotograficznemu A para­
ty  redaktorów zbierają żniwo. Cybulski 
pozwala się kilkakrotnie fotografować. Q 
godz. 11  wchodzi, na salę trybunał.

Jieiyteetnie więzienie
Przew od niczący M edyński odczytuje 

W yrok p rzy  olbrzym iej ciszy  na sali, mo- 
cą którego Cybulskiego uznano winnym , 
że w  nocy z 3  na 4 lutego br. zabił Schef- 
fownę, kobietę lekkich obyczajów  w  ten 
sposób, że świadom ie w syp a ł jej do kie-

OkoCicznobci łagodzące
W  motywach wyroku sąd podniósł 

bardzo wyraźnie, ie  Cybulski przyznał 
się do winy, a ponadto stwierdzono przez 
bsychjatrów zmniejszenie jego odpowłe-

Cybufłski przyjął wyrok spokojnie. B y ł  
z łam any i p łakał, jednak miał na tyle 
przytom ności, że zwrócił się do swego 
obrońcy f prosił o poradę. Ten radził mu, 
b y  w  więzieniu zach ow yw ał się w zoro­
wo, a przez to uzyska prawdopodobnie po 
latach zmniejszenie k ary .

Polioja przystąpiła do opróżnienia sa­
li, poczerń skutego w  kajdanki Cybulskie­
go odprowadzono do karetki więziennej, 
—  Odjechał w ięc w  nieznane m ury.

Opinja publiczna podziela stanowisko 
sądu i p ra sy  poważnej, która spowodo­
w ała, że cały proces odbyw ał się przy  
drzwiach zamkniętych. P ra sa  bowiem  
brukowa starała  sę Procesow i nadać cha­
rakter tak w am piryczny, ie  mogło to po­
działać na nastroje publiczności. W  spra­
w ie tajności rozpraw y, w yp ow ied zia ły  się 
czołow e postacie prawnicze L w o w a  i czo­
łow i pedagodzy, m ając na względzie 
przedew szystkiem  dobro moralne.

Ifezka trochę cjankalL, Cybulski zostaje za 
to skazany na dożywotnie więzienie z po­
zbawieniem praw na całe życie. Koszta­
mi procesu obciążono Skarb  Państw a. 
R zeczy, które pozostały po zam ordowanej 
Scheffównie, oddano jej spadkobiercom.

Krwawy dramat w rodzinie
zn a n e g o  Kcispcai w  Zgierzu

dzielności. Obie fe  okoliczności pozw oliły 
przeto w yd ać sądow i w yro k  łagodniej­
szy , aniżeli karę śm ierci.

Pragniem y zaznaczyć, że spraw a po-

Lódź, 27 lutego.

Zgierz b y ł onegdaj w idow nią krwawe* 
go dramatu rodzinnego, k tóry  w strząsnął 
m ieszkańców do głębi. P rz y  ul. Zakręt 12 
w Zgierzu zam ieszkiw ało m ałżeństw o Gu­
staw i Berta Fejchtowie.

Fefdht był znanym kupcem i w  swoim 
czasie należał do najzamożniejszych oby­
wateli Zgierza. Następnie podupadł ma­
terialnie.

Ambitny kupiec, nie chcąc do nikogo 
z w racać się o pomoc, nosił się z  zamia­
rem samobójstwa i zam iar ten postano* 
w ił zrealizow ać. Poniew aż riie chciał po­
zostaw ić na łasce losu swej żony, w e­
zw ał ją  do pokoju i w  chwili gd y  wcho­
dziła, dobył rewolweru f strzelił do niej. 
Skutkiem  zdenerw ow ania Fejcht chybił, a 
następnie skierował lufę rewolweru do 
siebie w  skroń f wystrzelił, padając tra­
pem na miejscu. «

P R Z Y P O M I N A M Y źe Kio nie zapłaci gazdy do 0 m a r c a  
n i e  o t r z y m a  d a l s z y c h  n u m e r ó w
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Spór o zarobki pracowników umysłowych
s h i e r o w a n g  l a d z i e  d o  K o m i s l i  /& rl*itfrcB& aw e i

Zgodnie s  zapow iedzią odbyły się 
27 bm. w  Zw iązku P racodaw ców  w Kato­
w icach 'rokowania w  sprawie nowej omo­
w y zarobkowej dla pracowników umysło­
wych, zatrudnionych w ciężkim przemyśle.

Rokow aniom  przew odniczył przedsta­
w iciel Zw iązku P racod aw ców , dr. Zagó-

Środa Dziś: Romana «P.

2 8
Jutro: Antoniny M- 
Wschód słońca: g. 6 m. 58

Lutego Zachód: g. 17 ul  35

1934 Długość dnia: g. 10 m. 45

row ski. Z  ramienia organiizacyj pracow ­
niczych w  układach wzięli udział pp. pre­
zes M aciejew ski, Brzeskot i Gut.

Ją k  wiadomo, p rzem ysłow cy wysunęli 
żądanie wstrzymania stopni starszeństwa 
na przeciąg dalszych dwuch lat, t. j. do 28. 
lutego 1936 r. Pozatem  p rzem ysłow cy 
wypowiedzieli na dzień 3 1  marca płace ta­
ryfowe pracowników umysłowych. Przed­
staw iciele oirganiaacyj pracow niczych na

konferencji domagali się, by obie te spra­
w y. t. ]. tak stopniowanie starszeństwa, 
jak j płace taryfowe rozpatrywać łącznie, 
motywując to tem, że wstrzymanie stop­
niowania starszeństwa jest również obniż­
ką płac o 3  do 4 proc. Reprezentanci 
Zw iązku P racodaw ców  nie zgodzili się na 
to, wobec czego układy nie dały rezultatu. 
Spór przekazany zostanie do rozstrzyg­
nięcia komisji pojednawczej 1 arbitrażowej.

Z  posiedzenia ra d ; miejskie) w Pszczynie
(G$wtmist*az op u sscsa  ta jm o rra n e  stanormis&o

Mroni&a Śftątóa .......  • .
R ed ak cja i adm in istracja: K ato w ice, 
u lica Sob iesk iego 1 1 , —  tel. 3 4 9 -8 1 .

Ą  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O ­

W IC A C H !
Ś R O D A : f .  29 „ P a r a " .

C Z W A R T E K :  Z - 20 „A r ie t a  I rW o n e  jm ó ta "  (p re ­

m iera ).

S O B O T A : ł .  15.38 „K R A  k * v t le r6 * r "  W !a sskó l): 
g . 20 „Arieta I taetoee ptK ł!*".
N IE D Z IE L A : * .  16 „F irm a".
g . 20 „ P a p a "  (przedstaw . sprzedanej.

R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  N A  P R O ­

W IN C J I:

P IO T R O W IC E : j>!*4ók: g. 19.30 „Khrt k aw a le rów ". 
R Y B N IK : poaiedaiatek: g . 20 „A rieta  i alelooe pu-

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W !

K A T O W IC E . C a p ita l: „S y n  h u til". C as ln e : „ t a j e m ­

n ic z y  detektyw ". C olosseu m : „B ia ły  a p ló r " ,  P a ła c e : 

„P o z r o m c y  p r z e s tw o r z y " .  R la lta : „C z ło w ie k ,  który

afcradl s e r c e " .  U n ion : „P a lk a  d z le w a z y o a " .
K R Ó L . H U T A . A p o llo :  „Z a b a w k a "  I „ P o w tó I  S eher- 

Wka Holm esa". R o z y :  „B ia łe  s za łe d s lw o "  I „M a d a m e  

D u barry ". C olosscn m : „K ró l c y g a n ó w "  I  „Tancerki a  

Buenos A ir e s "
B IE L S K O  I B IA Ł A .  A p o llo :  „M trstea b y ó  m o ja " . 

M le lsk łe : „Obiad o  8 -e l" .  M le lsk lo  (B ia ła ) :  „Hrabia Za- 
eo w ".

ŻYW IEC. Edison: „D em o* sNeiUeDO m iasta" dnła
*  a , ... ........ , , ■ : ,-r

T  ‘
R A D J O :

CZW ARTEK. I MARCA » 3I  R . N

K a to w ic e . 7,00 „ K ie d y  ranne wstadą zo rze ". 7.93 

Gimnastyka. 7JO M uzyk*. I M  Chw ilka gospodarstwa  

dom owego 11,57 Sygnał eaasn. 12,05 M uzyka, 12,30 W ia ­
domości m eteo ro loztaot. 12,35 X V II-ty  koncert s rk rfoy  

z  FtilharmooK W arszaw sk ie j. 15,20 W iadom ości gospodar­

cze, 15,40 Orkiestra salonow o-jazzow a. 16,40 „Jak mię­
dzynarodowe organizacje kobieca p racu j* dla apraw y  

poko iu ". 16,55 Mozyka. 17,20 Recttal sk rzy p co w y . 18.20 

Słuchowisko p t. „M onaa W arn ia". 19,10 Felieton spor­
tow y . 19.40 Kotmtnlkast M e g o w jr . 20,02 K on cert utwo­
rów  Ryszarda W agnera. 21,15 Koncert muzyka w łoskiej. 
32,00 Muzyka. 22,30 M uzyka taneczna. 2-3,05— 23,30 Mu­

zyka tameczna. i V i . ,.ś

—  DW UM IESIĘCZNY URLO P TURNUSO-
W Y . Od 1 marca rb. wysyła kopalnia „Rich­
ter" w Siemianowicach, zamiast 300 robotni­
ków jak dotychczas, z dniem i mama 430 ro­
botników i to nie na iednomles'ęczny, nie na 
dwumiesięczny urlop turnusowy. Przyrzecze­
nia dane przez Naczeiną Dyrekcję kopalń w  
czasie zamknięcia kop. „FiCnus", że po zam­
knięciu jej, kopalnia „Richter" będzie praco­
wała bez urlopów burnusowych, były czczym 
frazesem, bo obecnie już się zaczyna z 2 tnie* 
sięcznemi urlopami turnusowemi. (rb)

—  SM ARO W ANIE  SKLEPÓW . W  nocy na 
niedzielę. trzech osobników nasmarowało po­
kostem kilka okien wystawowych w sklepach 
żydowskich w Siemianowicach przy ul. W an­
dy i Bytomskiej. Przejeżdżający patrol poli­
cyjny na rowerach złapał tych osobników i 
odprowadził wszystkich na Komisariat Poli­
cji. Stwierdzono, że są to niejacy Bartnicki, 
Sedlaczek 1 Nowok, wszyscy członkowie N. 
S. P. R. w Siemianowicach, która to placów­
ka została przez władze rozwiązaną, a jednak 
widocznie nadal jest czynną, chociaż w spo­
sób dość swoisty, (rb)

—  N IESZCZĘŚLIW Y W YPADEK  W  CZA­
SIE ZA W O D Ó W  O PUHAR BESKIDÓW. W  
czasie niedzielnych zawodów narciarskich w 
Szczyrku zdarzył się nieszczęśliwy wypadek: 
mianowicie na przypatrującego się zawodom 
zjazdowym 20-Ietniego studenta Gustawa 
Swobodę z Białej najechał jeden z zawodni­
ków tak nieszczęśliwie, że spowodował u nie­
go złamanie prawej n»gi. Pogotowie ratunko­
we przewiozło nieszczęśliwego do szpitala w  
Białej, (h)

—  PASIERB PO BIŁ OJCZYMA. W  czasie 
sprzeczki wynikłej w  domu dnia 25 bm. Fran­
ciszek Polek, zam- w Zarzeczu, pow. Bielsko 
pobił swego ojczyma Jana Jaskiera. zadając 
min pOważnę urazy. Ch)

—  USIŁO W AŁA  PO ZBAW IĆ  SIĘ ŻYCIA. 
Dnia 25 bm. w godzinach wieczornych, buie- 
towa Elżbieta Dylcng usiłowała pozbawić się 
w  mt.szkanln swego chlebodawcy -Franciszka 
Żyły w Żorach życia, przez wypicie butelki 
esencji ł*ct<>wej. Pierwszej pomocy udzielił 
wymlei*.nej lekarz dr. Łytkowskł. poczem 
odstawiono nieszczęśliwą do szpitala miejskie­
go w Żorach, Jak Się okazało czynu dokonała 
panna Dyi°ng pod wpływem rozstroju nerwo­
wego. lecz szczęśliwym zbiegiem okoliczności

W  uib. pomtfedztafók, dinia 2 6  bm . o d b yto  się 
w  Pszczynie posied zen ie  ra d y  mi-ejskieij, na 
któ rem  p o w z ię to  szereg ważnych uchwał. 
P r z y ję to  do z a tw ie rd z a ją c e j w iad om ości pro­
tokó ł z o d b y te j re w iz ji  k a s y  m ie jsk ie j za mie­
s ią c  sty cz e ń . N a p rz e w o d n ic z ą c e g o  U rzędu  
R o z je m cz e g o  dla s p ra w  najm u wybrano na­
czelnika sądu grodzkiego w Pszczynie, p. 
Niemca, ja k o  z astę p cę  p. sęd ziego  L ip iń sk ieg o . 
P o  d łuższe j d y sk u s ji  rad a  w y p o w ie d z ia ła  s w ą  
zgodę na zakupno domu mieszkalnego o 17 
ubikacjach za cenę 4900 zł. K am ien ica  ta z n a j­
duje się na teren ie  ko lonji rob o tn icze j i jest 
d o  obecn ej ch w ili w ła sn o śc ią  Sp ó łd zie ln i o sa - 
d n iczo -b u d o w ian e j. Sp ó łd zieln i e le k try cz n e j w  
P sz c z y n ie , zezw o lo n o  na wyłączną rozbudo­
wę sieci elektrycznej na teren ie  miasta.

W  p rz e p ro w a d z o n y ch  w y b o ra c h  do no w e­
go biura ra d y  m ie jsk ie j w y b ra n o  ja k o  p rze­

w o d n ic z ą c e g o  p. d y r . Szopę, zaś ja k o  se k re ta ­

rza p. Pa wilczka. Rada przyjęła do w iad om o­
ści p ro śb ę  p. burmistrza Figny w  sprawie 
przeniesienia go w stan spoczynku. W n io sek  
p. burm . F  u m o ty w o w a ł złym stanem zd ro ­
wia. J a k  w iad om o, p. b u n n .  F, p o zo sta je  na 
dbeonętn sta n o w isk u  od 12 lat.

W tej sp ra w ie  p o stan ow ion o  w y b r a ć  odpo­
w ied n ią  k o m is ję , k tó re j zad an iem  będzie  o p ra­
co w a n ie  w a ru n k ó w  e m e ry ta ln y ch  dla p. burm.
F. oraz warunków płacy przyszłego burmi­
strza. R ó w n o cz e śn ie  p o w z ię to  u ch w a łę , oy 
następn e p osied zen ie  rady miejskiej o d b y ło  
s ię  w przeciągu 10 dni, na k tó rem  z a p a ść  ma­
ją  ju ż  d e c y d u ją c e  u c h w a ły  co do opuszczenia 
stanowiska przez p . burm. F. o ra z  ew tl. ro z­
pisan ie kon ku rsu  na n o w e g o  b u rm istrza . W  
końcu  dokonano w y b o ru  k o m is y j:  p rz y g o to ­
w a w c z e j.  re w iz ji  k a s  j rach u n k ów  m iejsk ich , 
b u d o w lan e j, p rz e d się b io rs tw  m iejsk ich , g im na­
z ja ln e j o ra ć  ubogich , (ok)

40® zarefesfrowany ch źeftrahd w w Będzinie
50 Ktrl •Kknacymcii wykapłll mieszkańcy =====

Ja k  donosiliśm y, Będzin przeprow adza 
reorganizację pomocy żebrakom  i w tym 
c e k  w p row adził re jestrację w szystkich  
żebraków  z terenu miasta. Rów nocześnie 
w prow adził k arty  asekuracyjne dla mie­
szkańców  w  cenie do 10  zL, które mają 
eahezpteczyć nabywców od w izyt żebra­
ków .

Ja k ie  w yniki da akcja w afid z żebrac­
twem , nie wiadomo, jednak dotychczaso-

w e wyniki są niezmiernie ciekawe i cha­
rakterystyczne.

Do dnia wczorajszego zarejestrowała 
się olbrzymia Mość żebraków —  400, przy­
czem dalsze zgłoszenia napływają.

Dotychczas wykupiono również około 
50 kart asekuracyjnych.

Ciekawe jest, jaką cyfrę ostatecznie 
osiągną żebracy w  Będzinie 5 ilu z nich 
otrzyma karty i prawo żebraniny.

Spraw  cHyr.,.B.ayev4b
Dn. 27 bm. odbyła się rozpraw a odw o­

ław cza  przed Sądem  O kręgow ym  w ^Ka- 
towicach przeciw  dyr. firm y „P rlleK ” , p. 
B a y e ’ mu oraz prokurentowi firm y, p .  Soj­
ce, oskrżonyin o zatrudnianie obcokrajow ­
có w  be* zezwolenia w ładz. R ozpraw ę od­
roczono. Rów nocześnie na niejawnem  po­
siedzeniu Sąd  zastanow i się nad ewerrtuar 
nem zwolnieniem  d yr. B . z aresztu śled­
czego za kaucją.

3 low \ i  p r o c e s
p r z e d n i  „ H o ik s b c n d o u K o m ' 1
W  czw artek , 8 m arca br., o godz. 8 

min. 30 odbędzie się w  Katow icach przed 
Sądem  O kręgow ym  rozpraw a przeciw  16 
m łodym  „Voiksbundowcom ’ ’ z Siem iano­
w ic, oskarżonym  w  zw iązku z zajściam i 
na terenie Siem ianowic.

i natychmiastowej pomocy lekarskiej, życie 
denatki nie jest zagrożone, (r )

—  SKRADŁ SW EM U PRZEŁOŻONEMU  
MUNDUR. Przed niedawnym czasem donosili­
śmy o kradzieży munduru oficerskiego na 
szkodę por Romana Buszego z Żor pow. Ryb. 
nik. Dalsze dochodzenia w tej sprawie wyka­
zały. łż kradzieży dokonał kanonier W łady­
sław Buła, b. ordynans poszkodowanego prze­
bywający obecnie w  czynnej służbie wojsko 
wej. Skradzione rzeozy przesłał sprawca Ko­
leją do swych rodziców zam. w  Mżygucię p. 
Zawiercie, gdzie też je odnaleziono 1 zwróco­
no poszkodowanemu Dalsze dochodzenia pr°- 
wadzfi Pluton Żand. w Katowicach, tr)

t fję d e  Bandyty
in 0$T*ezinatSk ŚL

W  niedzielę rano patrol policyjny w  
Brzezinach Śląskich przytrzymał 20-Iet- 
nlego Stanisława Fronczka z Kępna (Mic­
kiewicza 6), poszukiwanego przez władze 
tamtejsze za dokonanie napadn rabunko­
wego w  dn. 23 bm. na Marję Watoiską z 
Kępna.

Spraw ca napadu zabrał WafoTsItde] pod 
groźbą użycia broni torebkę damską, za­
wierającą 1.300 zł. i zbiegł na Śląsk. 
W  czasie śledztwa Fr. przyznał się do na­
padu i w yjaw ił nawet wspólnika napadu, 
niejakiego Józefa Łapę z Kępna.

J Ł r o n i t k a
A  T E A T R  K A M E R A LN Y  W  C Z Ę S T O C H O W IE .

Ś R O D A : „Różnie b y w a " ,  Józefa W asowsbtogo.

R E P E R T U A R  K IN :

CZĘSTO CH O W A. S ty low e: „Z la  dz iew czyna". Lan a : 
„Ż ó łty  Książe". Atlantic: „C złow iek , który w ró c i!"  t 
„Janko muzyk,rm” . M uza: „Romans królowej p!<rkn&id" 

< „Księżniczka jazzbandu". Eden: „Ś w ią t  bez męż­
o w a " ,  - T i ;

—  BITO CZY NIE  BITO? 24 bm. odbywa, 
ła się przed częstochowskim Sądem Okręgo­
wym rozprawa przeciwko dwudziestokilkulet­
niej Stanisławie Nalbszok, oskarżonej o krzy­
woprzysięstwo. Kobieta owa przysięgała 
przed Sądem na to. że będąc w  więzienia z 
niejaką Franciszką Rembieląk, widziała u niej 
ślady pobicia, dokonanego przez policjantów

Mronifta Zaśtebtorvs£&
Redakcja 1 administracja: Sosnowiec, 3-*fl 

Maja 5.

^  R E P E R T U A R  T E A T R U  W  S O S N O W C U :
C Z W A R T E K : £ 20 „Kobieta, która wie czczo d 1&  • 

W y s t w  operetki w arszaw sk iej z Helena Makowska

R E P E R T U A R  K IN  i

SOSNOWIEC. Z a g łę b ie :  „Tunel". Eden : „Żóf-ł
książę” .

B Ę D Z IN . A p o n o : „K ró l e y z a n ó w ". Sw latu w ld :

,4N eś il nad jdeirainrar. N o w o fd : ./*»akurartor A lid 1
H ora ".

D Ą B R O W Ą . A r t :  „P ta k y o o w *  b lon d yn k a ". B * ik » : 

„B ó j; mórz południowych.” .

Z A W IE R C IE . S te lla :  „ d e r o  ek sce leac ła  su b jek t".

C Z E L A D Ź . C z a r y :  „-S op le* w  m ason ".

—  SPROSTOW ANIE. W  zw'ązka  z arty­
kułem p. t. „Herszt bandy, przemycającej po­
borowych. ujęty został przez ooiioję w Ka­
towicach". dowiadujemy się, że Moszek Ku- 
persztoch i Sżlama Katfłkopi z Sosnowca, nie 
mają z tą aferą nic wspólnego. Jak nstagilO 
śledztwo, aresztowanie ich nastąpiło naskutek 
oszczerstwa Majzłera, to też zostali oni zwol­
nieni.

—  SPR A W A  KONTYNGENTÓW  EKSPOR­
TO W YCH  BIELI CYNKOWEJ. Ostatnio to­
czyły się w S°snowcu z polecenia Minister­
stwa Przemysłu i Handlu pertraktacje między 
przedstawicielami fabryk bieli cynkowej pod 
przewodnictwem delegata Izby Przem.-HandL 
w Sosnowcu dr. Brauna, w sprawie zawarcia 
porozumienia co do kontyngentów eksporto­
wych bieli cynkowe] dła poszczególnych fa­
bryk. Pertraktacje te nie zostały zakończone 
I w z wiązką z tem Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu wezwało na dzień 1 marca br- na kon­
ferencję do W arszawy zainteresowane strony. 
Przedmiotem konferencji w Warszawie ma 
być arbitraż w spornych punktach porozumie­
nia eksportowego

—  SPR AW Y ROBOTNICZE. Dnia 28 bm. 
odbędzie się w Izbie Przem Handlowej w  
Sosnowca posiedzenie specjalne] podkomisji 
dla spraw rolnictwa z udziałem przedstawicie, 
la wojewódzkiego blnra dla spraw finansowo- 
rolnych w  Kielcach. Na porządku dziennym 
posiedzenia znajduje sie zagadnienie rentow­
ności i oddłużenia rolnictwa.

—  N O W E  SZKOŁY W  SO SNO W CU. Ma­
gistrat miasta Sosnowca projektuje w roku 
1934 budowę dwóch nowych szkół powszech­
nych Na ten cel przewidziana jest pożyczka 
z Funduszu Pracy w wysokości 150.000 zl. —  
Budowa rozpocząć się ma z wiosną br.

—  POSIDZENIE RADY W  BEDZINIE. —  
Dziś w  Będzinie odbedzie się posiedzenie ra­
dy przybocznej, celem przyjęcia dodatkowego 
budżetu.

—  POŻYCZKA DLA  D ĄBR O W Y W  Dą­
browie rada zaakceptowała wniosek magi­
stratu o zaciągnięcie pożyczki z F. P. ,676 tys. 
złotych na zatrudnienie bezrobotna «b.

—  KURSY KOMENDANTÓW. Kilku przo­
downików policyjnych z Zagłębią ukończyło 
w Warszawie 2 miesięczne kursy dla komen­
dantów posterunków.

—  ODCZYT W  IZBIE P  H. 1 marca ó go­
dzinie 20 w sali konferencyjnej Izby P. H. w  
Sosnowcu odbedzie się oóczyt dr. Molickiego, 
na temat: ..Ustawodawstwo żywnościowe wo­
bec próby życiowej".

—  ARESZTOW ANIE FAŁSZERZY PIE­
NIĘDZY Dochodzenie w . sprawie fabrykacji 
pieniędzy w  Podchybiu gm. Jangrot, zastało 
już ukończone Sprawcami fałszowania monet 
10. 5 I 1-zlotowych okazali sie mieszkańcy 
Podcbybla: Edward Oleksy. Feliks Sarocki, 
Stanisław Ciuła, zwany „Grycntą" I Stefan 
Maj, zwany ,jiijawkarzem‘‘. —  Wszyscy 4 
zostali aresztowani, (o)

podczas zeznań tej ostatniej w areszcie poli­
cyjnym. Swiadkowie-policjanci w liczbie 24 
zaprzeczają temu. Sprawa została do 2 marca 
br. odłożona.

—  N O W A  N AZW A. Do zarządu Stow. 
Wałśclcleii Nieruchomości na zebraniu 25 bm . 
powołani zostali 4-eJ członkowie: Turniak, 
Koblelski, Kędzierski 1 Figlarewlcz. Na za­
stępców: inż, Szymkowiak i Kura. Stowarzy­
szenie to od ubiegłej niedzieli zaczęło nosić 
zmienioną nazwę. Nazywa się tn!anovvicie: 
„Chrześcijańskie Stowarzyszenie Właścicieli 
Nieruchomości miasta Częstochowy",

—  TRUJĄCY OLEJ. 26 bm. Droblecka Ja ­
nina (Częstochowa, św. Barbary 34) w skle­
pię Golnika przy ul. św. Barbary knplła oleju 
jadalnego, na którym upiekła placków karto- 
llanych. Po spożyciu ich Cała jej rodzina za­
chorowała.

—  ALE ZA CO? 26 bm. Pałuszka Mikołaj 
(Cmentarna 6) zameldował, że został tępem 
narzędziem nobity przez Edwarda Gonerę 
(Warszawska tI3-IJ5).

O fr z y w im y  u k a z  pidafkowy - zachorował
M le sw u ltftę g  w«rE»«B<9elc e m e r i j t o  w  C z e l a d z i

leży w łóżku, przerażony zmorą egzeku­
cji. bo o zaptneeniu podatku nawet inowy 
by'- ’ % może.

Żona em eryta schow ała nieszczęsny 
nakaz, co iednak nie poskutkow ało. Kto 
wie, c z y  bezwzględności w ładz podatko 
wyćh. nie przypłaci zdrowiem .

Z Czeladzi donoszą nam o naprawdę
n iezw ykłym  w ypadku, jaki tam miai 
m iejsce przed kilku dniami, na tle podat- 
kowem.

Do p. N., em eryta, zam ieszkałego przy 
ul. W ęgroda W olna, w oźny urzędu skar­
bowego pzryniósł nakaz podatkowy na

podatek od lokajj f za wodę, w ynoszący  
razem około 24 zł.

Biedak, k tóry  z kilkunastozłotowej 
em erytury nie może w yżyć, a czynsz mie­
szkaniowy odpłaca gospodarzowi pracą, 
tak przejął się sw em  „nieszczęściem", że 
ciężko zaniemógł.

Nieszczęśliwy emeryt od kilku już dni
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alSca roHnifilHów „Wspólnoty Interesów" 0 zarobffl
w Sosnowca

W ymteik jednogodzinny sźrefk protestacyjny --
W e w torek, dnia 27 bm. odbył się w  

K rólew skiej Hucie Kongres radclów zało­
gow ych  w szystkich  hut, należących do 
„W spólnoty In teresów ".

W  kongresie w zięło  udział 66 delega­
tów , reprezentujących w szystkie  ugrupo­
wania zawodowe (Ch. Z . Z., Z  .Z. P ., Z . Z . 
Z . i Zw iązek  M etal, w  Polsce).

Na zebraniu m. in. uchwalono następu­
jące rezolucje:

„W spóln y Kongres R ad ców  Zakłado­
w ych  hut żelaza po zapoznaniu się z wnio­
skam i „W spólnoty In teresów " stw ierdza, 
że spraw a żądania ogólnej obniżki płac 
akordow ych  w  hutach żelaza rozpatry­
w ana b y ła  przez Kom isję Pojednaw czą i 
A rbitrażow ą w  dniu 19 grudnia 1933 r„ 
oraz definitywnie załatw iona została o- 
rzeczeniem  W ydziału  Fachow ego dla hut 
żelaza w  dniu 22 stycznia 1934 r., w edług 
których to orzeczeń jak Kom isja _ta,k i 
W yd ział F ach o w y uznały sie za n iew łaś­
c iw ych  do rozpatryw ania wniosku o ob­
niżkę płac akordow ych.

Staw ianie zaś przez W spólnotę Inte­
resów  żądań obniżki p łac dla poszczegól­
nych oddziałów  i ponowne skierow anie 
ich do W ydziału  Fachow ego, nie zmienia 
ogólnego charakteru żądań ogólnej obniż­
ki plac, w obec czego W yd ział F ach o w y  i 
obecnie nie jest w ła śc iw y  do rozpatrzenia 
sp ra w y .

■Kongres w zyw a  tzwiiązki zawodowe do 
nlewziecia udziału w  posiedzeniu W ydzia­
łu Fachowego nad sprawą wysuniętych 
obniżeń płac.

Fozabem Kongres radców zakładowych 
w z y w a  w szystkich  radców  zakładow ych  
i robotników do niedopuszczenia narzuce­
nia sobie obniżki płac przez kierownictwo 
zakładów.

Na radców  zak ład ow ych  nakłada się 
obow iązek zw ołania zebrań załogow ych, 
celem poinformownia robotników o w y ­
tw orzonej sytuacji i przygotwaniia ich do 
odparcia zamachu na już tak n iew ystar­
czające zarobki przez pracodaw ców ."

Kongres proklam ował z  powodu nie- 
w yp łacan la  regularnie zarobków  strejk

protestacyjny na 1 godzinę, a to w  piątek, 
w  dniu 2 marca br. od godziny 10-tei do 
1 1 -tej.

Kongres uchwalił jednogłośnie protest 
przeciw  zmianie niektórych postanowień

projektu u staw y  O rdynacji U bezpiecze­
niowej (uchwalony przez Ś ląską  Radę 
W ojew ódzka, na posiedzeniu w  dniu 27-go 
listopada 1933 r.), k tó ry  w krótce znajdzie 
się na plenum Sejmu śląsk iego . (b)

Introligator i SKa - „
"S osn ow ieccy  i c&wxmnomscy

fabrykami" pieniędzy
fa łs z e r z e  n> p u ła p c e

Dn- 26 bm. w  południe przytrzym ano 
p rzy  w ydaw aniu  fa łszyw ych  2izłotów ek 
o,raz 5-tzłotówefc 60-letniego Wolfa Intro­
ligatora. syna jego Szm ula z Sosnow ca 
(Kow alska 8), oraz Zelika Zyngiela z 
Chrzanowa (ul. Kadłubka 22), przy  (których 
znaleziono w  czasie rewizji osobistej kil­
kadziesiąt falsyfikatów 5- f 2-złotowych.

W  toku dochodzeń zeznał Introligator,

że otrzym ał te monety od Bomecha Klape- 
ra z Sosnowca (ul. M odrzejew ska), a Zyn- 
giel, że otrzym ał je od Borucha Flajszera 
z Chrzanowa (Kadłubka 13).

Policja  z pewnością „po nitce do kłęb­
ka” ,'d o jdzie do źródła fabrykacji pienię­
dzy  i w y jaśn i również, jaką rolę odegrali 
w  tej brudnej sprawie wspólnicy Wolfa 
Introligatora.

26 bm . około  g o d z in y  17 w  S o sn o w cu , _ w  
m ieszkan iu  p. Wieczorka przy ul. Stoleckiej,
ta rg n ę ła  się  na sw e  ż y c ie  17 letnia L e o k a d ia  
S p a c z y ń sk a , L ip o w a  18, k tó ra  zatru d nion a b y ­
ła  u p. W ie c z o rk a  w  c h a ra k te rz e  s łu ż ą c e j.

D z ie w c z y n a  w y p iła  ese n c ję  o cto w ą  i w
stan ie  c iężkim  p rz e w ie z io n a  z a s ta ła  do szp i­
ta la  na P ek in ie . P o w ó d  sa m o b ó jstw a  nie­
zn an y .

26 b. m. w  m ieszkaniu  p rz y  ul. P io trk o w - 
sfcieij 8  w  S o sn o w cu , ro z e g ra ła  się  s tra sz n a  
tra g e d ia . W ła śc ic ie l m ieszkan ia, P io tr  W o jta ­
sik , lat 27, żonaty, od dłuższego czasu  choro­
w a ł ju ż  na p łuca. C h o rob a ostatnio poczyniła 
znaczne postępy, a  n ie sz c z ę ś liw y  s tra c i! chęć 
do życia.

W id z ą c  b ezn ad z ie jn o ść  s w e j sy tu a c ji , oneg- 
d ą i ta rg n ą ł się  na s w e  ż y c ie , w y p i ja ją c  dużą 
ilo ść  e sen c ji o c to w e j. W  stan ie  g ro ź n y m  p rz e ­
w iezio n o  go do sz p ita la  m ie jsk iego , gdzto 
zm arł.

• W  dom u d esp erata  p anu je  
w śró d  są s ia d ó w  p rzy g n ęb ien ie .

rozpacz, a

Strony samosąd wieśniaka
• Z c m i n r a M M M i  w

W ieś Otolja w  Olkuskiem b y ła  w idów - * stw o sąsiadowi Sobtelowi. N abyw ca jed­
nią strasznego samosądu. Młody, 28-letni nak zapłacił część należności, a resztę 
rolnik Jan Czech, sprzedał swe gospodar- miał spłacać ratami.

w  DIHnsMem
wodzie dusił r^icuimi

Ohydne morientwo
w Tficdiowskieni

■Wieś Falniów, powiatu Miechowskiego
w s trz ą śn ię tą  z e s ta la  w  n o c y  na 14  w rześn ra  
r .  uib. oihydną zbrodnią , popełn ioną na osob ie  
3 0 4 e tn ie g o  g o sp o d a rz a  M ateu sza  M u ch y  p rzez  
k o ch a n k a  je g o  ż o n y  M j a k i y  —  Józefa Ga- 
jo sa .

M o rd e rs tw a  d o k o n a ! G a jo s  w  nocy pod­
c z a s  smu M uoh y z  n a m o w y  sw e j k o ch an k i, a  
ż o n y  z am o rd o w artego . Ż on a M iuchy w rę cz y ła ^ , 
G a jo s o w i nóż. k tó r y  p rzed tem  w y o s t r z y ła  n  
■wpuściła m o rd ercę  do ła b y , w  k tó re j sp a ł je j 
■mąż.

G d y  s ię  Mucha b ran ił, żoma je g o  przytrzy­
mywała nn silnie ręce, wołając na Gajosa, 
aby mordował męża,

Miucha o tr z y m a w s z y  50 k ilk a  ram nożem , 
padł trupem na miejscu.

M o rd e rca  z o sta ł skażam y n a  dożywotnie 
więzienie, zaś Julianna Muchowa na 15 lat 
ciężkiego więzienia, (o)

Mimo nalegań Czecha dłużnik nie k w a­
pił się z zapłatą, to  też zrozpaczony rol­
nik, który pozbył się gospodarstwa, a nie
m iał pieniędzy, pow ziął zam iar strasznej 
zem sty.

Spotkaw szy  pewnego razu Helenę Sob- 
telow ą, mad przep ływ ającym  przez w ieś 
głębokim  strumieniem, rzucił się na nia i 
zanurzywszy ją w  wodzie, dusił rękami. 
K iedy kobieta straciła już przytom ność, 
Czech rzucił ją i odszedł.

P rzech odzący obok w ieśn iacy spostrze­
gli Sobtełow ą, którą zdołali uratować od 
niechybnej śmierci.

Śledztw o w y k ry ło  spraw cę napadu i 
w czoraj Czech stanął przed Sądem  O krę­
gow ym , oskarżony o chęć morderstwa.

Sąd  po przeprow adzeniu rozpraw y, nie- 
uwzglęćtóaijąe okoliczności łagodzących, 
skazał oskarż, ma 6 lat więzienia z po­
zbawieniem praw na lat 5.

/ * =

Wnętrze luksusowego wagom nowego elektrycznego amerykańskiego „eks­
presu latającego'

j g M H M W M H

Nowy ekspres kolei „Union Pacific“ 
szybkość 200 km.

osiąga na godzinę

Ukaranie młodocianego prowokatora
wychowanka gimnazjom bytomskiego z  Katowic =

Od Administracji
S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  ni. Krako­
wa u prze jm ie  p ro sim y , a b y  dla unik­
n ięc ia  p rz e rw  w  d a lsz e j d o staw ie  
dzien nika zech c ie li ła sk a w ie  podać 
swe adresy z  jedw oozesnem  p rzek a­
zan iem  p rz e d p ła ty  na m ies iąc  m a­
rz e c  w p ro s t  do ad m in istra c ji pism a. 
K a to w ice , ul. S o b ie sk ie g o  11.

^   JJ

N inie jazem  p o d a je m y  d o  ła sk a w e j 
w aidoim oścj S z a n . Czytelnikom m. Kra­
kowa, że re p re z e n ta c ję  n a sz eg o  w y d a w ­
n ic tw a  n a  m . K r a k ó w  i o k o licę  z  dtnien: 
I-g o  m a rc a  tor. p o w ie rz y liś m y

p. CZE SŁA W O W I BIAŁECKIEMU, 

uL Floriańska 8.

ADMINISTRACJA

Uczeń 8 k la sy  gimtnaziafaej eiieimeckie- 
go  gimnazjum w  Bytom iu, Horst Kutz, za­
m ieszkały stale w  Katowicach, syn mi­
strza budowlanego, podczas przekraczania 
graiucy zaw sze zach ow yw ał się w ysoce  
prow okująco w obec urzędujących na gra- 
wicy w  Łagiew nikach polskich urzędników 
celnych.

Niemądremu m łodzieńcowi parokrotnie

zw racano taktow nie uw agę na jego brak 
w ychow ania, K. jednak nadal prowokował. 
Ostatecznie ukrócono mu jego sam owolę 
i _zapakowano go do ula, a pozatem zro­
biono na niego doniesienie karne.

Sąd Grodzki w  Król. Hucie na rozpra­
w ie  dn. 27 bm. skazał młodocianego i nae- 
dowarzomego prow okatora na 200 złotych 
grzyw ny lub 10 dni aresztu.

Śnieżyca nad Nowym Jorkiem  
60 ofiar m ro in

Z  Norweigo Jo rk u  d on oszą, że  s z a le ją c a  nad 
m iastem  i o k o licą  śn ie ż y c a , t rw a  ju ż  bez 
p r z e r w y  36 godzin . M iejscam i gru b o ść  w a r ­
s t w y  śn ieżn ej p rz e k ra c z a  3  m e try . Ggółina 
liczb a  o fiar m rozu w y n o s i  ponad 60 osób. 
W ie le  m ie jsco w o śc i o d c ię tych  je s t  od św ia ta  
z  pow od u  p r z e r w a n ia ' w sz e lk ie j .kom un ikacji.

0

10  ©iiar MtmMy kolefowef
W  Fittsburgiu  w y d a r z y ła  się  katastrofa 

k o le jo w a , która pociągnęła za sobą 10 ofiar w 
ludziach- Lokomotywa pociągu osobowego 
wykoleiła się na zakręcie i spadła z nasypu. 
Dwa wagony przewróciły się. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nikt z obsługi lokomo­
tywy nie poniósł szwanku, natomiast z pod 
szczątków wagonów wydobyto zwłoki 5 osób. 
N astępnie odnaleziono zw ło k i dwóch innych 
pasażerów zaś trzech leży wciąż jeszcze pod 
gruzami Liczba rannych jest znaczna. —  Na 
m iejsce  w y p a d k u  udała się  s tra ż  po żarn a , p e r­
son el san ita rn y , o raz  odd zia ł och otn ików . D o­
ty c h c z a s  przew iez io n o  do szpitala 30 osób, 
które odniosły mniej lub więcej ciężkie obra­
żenia.

BioH zmarzniętego miała węglowego
s p a d ł  n a  p r a c u iq e e g o  rofootn i& a  ♦  ♦  ♦  ♦  ♦

Dtda 27 bm. o godz. 10 ramo w yd arz y ł 
się tragiczny wypadek na jednej z hałd 
kopalni RadzJouikowskiej. W  czasie w y ­
kopyw ania miału w ęglow ego na starej hał­
dzie zasypany został 26-letni Jan Sołtysik. 
Z  podkopanej głęboko hałdy oberwał sie 
ciężki blok zmarzniętego miału węglowego 
i runął na nieszczęśliwego robotnika. S o ł­
tysik  mimo natychm iastow ej pom ocy do­
znał zgniecenia klatki piersiowej i jamy 
brzusznej, tak, że w  stanie niemal bezna­
dziejnym odwieziono go do szpitala Spółki

Brackiej w  Szarleju. Sołtysik  pochodzą z 
Radzionkow a, gdzie m ieszka jego żona z 
dwojgiem  dzieci.

Z & o n  p r z e m y t n i k a
w  tvie*ieniu. n icm iecftiein

Sąd karny w  Bytom iu zaw iadom ił w ła­
dze polskie, że przytrzym any w  dn. 22 bm. 
za przem yt R ysz ard  G aw ron z Wlk. Pie­
kar zmarł dn. 24 bm. w  celi więziennej na 
udar serca.

Król belgijski Leopold III i królowa Astrid 
udają sie po odbytych uroczystościach ko­
ronacyjnych do katedry św. Guduli na 

uroczyste „T e  D e u m“.

Napad bezroDofnyctt na pociąg węglowy w Nakle
Stfraelamimo mtm dworcu Btifftleiownisi

26 bm. wieczorem  około godz. 2 1 .15  
na przejeżdżający pociąg węglowy w po­
bliżu dworca kolejowego Nakło wskoczyło 
około 20 bezrobotnych z zamiarem kra­
dzieży w ęgla z w agonów . Pełn iący służbę

do otłuszczenia wagonów i zaniechania 
kradzieży, do czego jednak bezrobotni się 
nie zastosowali.

Strażnik kolejow y strzelił z karabinu 
służbowego na postrach, a gdy to nie skut­

kowało, dał strzał w  kierunku bezrobot­
nych, raniąc jednego z nich. Rannym  oka­
zał się 19-letni Antom Sitek k*ó ego prze­
wieziono do szpitala. R eszta  spraw ców  
kradzieży zbiegła.



m
STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI 

W  francuskie] Bastylji osadzony został 
I  rozkazu księcia Beaufort 21-letnl miodzie* 
tdec. Jego siostrzeniec Marceli Sarbonne, 
któremu udało sie zbiec. Wkrótce jednak 
został uiety i skazany przez księcia na do* 
tywotnie galery. Wśród skazańców, trans­
portowanych przez kaprala Turgonela, znaj- 

- dowal sie również Marceli ParOnne. które­
go nieludzki kapral uważał za Marcelego 
Sarbonne. Wlezień ów domagał się roz­
wiązania mn rak*

•

Żołnierz© -wykonali ślepo rozkaz  
kaprala. P rz e sz y ty  ich szpadami, padł 
zu ch w ały  więzień na słomę, pociąga­
jąc za sobą to w arzysza, którego do­
piero odw iązano od um ierającego.

—  T ak, teraz jest w o ln y! Spełniło  
się jego żądanie! —  zaw o łał Turgonel 
szyd erczo, g d y  odwiązano powróz z 
ręki leżącego na słomie i zbroczonego  
k rw ią  z trzech ran więźnia. —  P r z y ­
patrzcie się, tak będzie z każdym , kto 
się p o w aży staw iać mi opór! Umieraj, 
p sie!

B y ła  to straszna scena, której nędz­
na stajnia słu żyła za widownie.

Skazaniec tarza! sie w  krw i i w al­
cz y ł ze śm iercią. Turgonel stał groźnie 
i tryum fująco nad nim, ciesząc się. że 
znalazł dobrą sposobność w y p ra w ie ­
nia na tamten św iat człow ieka, w sk a­
zanego przez księcia. Z asłu żył Sobie 
tyrń sposobem na w dzięczność 1 nagro­
dę od potężnego dostojnika.

—  Pojedź do miasta i donieś na od­
w achu, że jeden z w ięźniów  został 
śm iercią ukarany i tutaj zostaw iony  
b y ć  musi! —  rozkazał jednemu z żoł­
nierzy, k tóry się natychm iast oddalił, 
ażeb y w yk o n ać rozkaz.

T ym czasem  Turgonel, Jak g d yb y  
nic nie zaszło,.p o  w rócił do szynkow ni 
na wino. efe

P o  niejakim czasie, g d y  zakłuty  
więzień leżał na zbroczonej k rw ią sło­
mie, w szedł kapral miejskiego ndw a- 
chu z kilkoma żołnierzami, niosącym i 
nosze do oberży.

Żołnierz Turgonela zam eldow ał mn 
p rzyb ycie  ludzi po ciało zabitego w ięź­
nia.

Turgonel w sta ł 1 w y sz e d ł na pod­
w ó rze, gdzie p rzyw itał nieco z g ó ry  
kaprala z odwachu, ponieważ jako  
profos zajm ow ał w y ż sz e  stanowisko.

—  G dzież jest ten w iezleń ? —  za­
p ytał kapral z odwachu.

Żołnierz o tw o rzył d rzw i od stajni. 
—- T u  le ż y ! — rzekł. 
—  T rzeb a go odnieść na odwach i 

posłać w iadom ość do W ersalu, te  w ię­
zień, którego powiem  nazwisko, me 
ży je  l leży tu w  Fontainebleau! Je st  
to koniecznie potrzebne! —  rzekł T u r­
gonel do kaprala z odwachu. w ch o ­
dzącego do stajni.

Ludzie z noszami w eszli za nim. 
Pom im o głośnej rozm ow y i p rzy­

b ycia  obcych żołnierzy, w iększa część  
leżących  na słomie w  głębi stajni 
w ięźniów  nie przebudziła sie. bo zm ę­
czeni drogą zasnęli tw ardo. C o  ich 
zresztą obchodzić mogło, że zabitego  
w ięźnia w yn oszo n o ?

Żołnierze z Fontainebleau w yn ieśli 
zabitego ze stajni. W ściek łość i ból 
nie do poznania zm ieniły jego bladą 
tw arz, w ło sy  sp ad ały mu na czoło* 
odzież jego b yła  zbroczona krw ią.

—  Zanieście go na odw ach ! —  roz­
kazał kapral z Fontainebleau. —  Zło ­
życie  go w  piw nicy, musi o tem b yć  
złożony raport do W ersalu.

Żołnierze w ynieśli nosze. Kapral z 
Turgonelem  poszli do winiarni i kazali 
sobie dać wina.

—  A teraz, panie profosie! —  rzekł 
kapral do Turgonela, Jak że się na­
z y w a  ten więzień, bo musze nadać do 
raportu.

—  T o  praw da, panie kapralu, to 
p ra w d a ! —  p rz y z n a ł T u rg on e l.

I p o d czas g d y  k ap ra l p op iia ł w ino, 
w y ją ł  z- k ieszen i listę, p o ło ż y ł ta przed 
sobą na stole i przetarł o czy, jak g d y ­
b y  niedobrze w k łziat

—  C z y  to lista, panie profosie? —  
zap ytał kapral z odwachu.

—  T ak, przeczytajcie nazw iska po 
kolei, a ja już w am  powiem , które to! 
P r z y  św ietle lam py nie mogę polegać 
na moim w zroku ! Bieda to. g d y się 
człow iek starzeje.

K ap ral z m iasta w ziął listę i zaczął 
czytać.

G d y w ym ienił M arcelego Sarbon­
ne, T u rgon el pochw ycił go  za rękę.

-—  D o s y ć ! T o  ten! —  rzekł.
— - Zatem  M arceli Sarbon ne! —  od­

powiedział kapral, notując nazwisko. 
—  Z a  nieposłuszeństwo podczas tran­
sportu został zabity przez żołnierzy.

T a k  jest, panie kapralu ! —  po­
tw ierdził T u rgon el, d od ając: —  Z ab i­
ty  z rozkazu T urgon ela.

K ap ral spełnił żądanie, a T u rgon el 
schował napow rót listę.

W ym ag an io m  służby stało się za­
dość. K ap ral w ypił sw oje wino, od­
dał ukłon w o jsk o w y profosow i i po­
szedł do m iasta za sw ym i żołnierzami, 
któ rzy nosze nieśli na odwach.

W e  frontow ej stronie tego muru 
znajdow ała się w ielka ornam entam i i 
sztukaterją ozdobiona bram a, dniem i 
nocą zam knięta i strzeżona.

G dy orszak w ięźniów  przyb ył do 
tej bram y, T u rgon el posłał jednego Z 
żołnierzy, ażeby ją otworzono.

Z  głośnem  skrzypieniem  otw o rzy­
ły  się jedne drzwi. O dw ach galer w y ­
stąpił pod broń, dał się słyszeć głuchy  
odgłos bębnów  i w prow adzono no­
w ych  skazańców.

T u rgon el stanął w  bram ie, ab y or­
szak przedefilował przed odwachem  
i przed nim.

Następnie zam knięto bram ę, dzie­
lącą skazańców  od reszty świata, od 
którego w  ten sposób na długo lub na 
zaw sze zostali odcięci.

X X V I I .

K R Ó L  I  Ź E B R A C Z K A .
—  W ię c  dotąd nie zdołałeś, panie 

m arszałku, w p aść na ślad zaginione­
g o ?  —  rzekł król do księcia Richelieu,

Kapral wziął listę i zaczął czytać

T u rg on el n apiw szy się w ina do sy­
ta., poszedł na spoczynek.

—  H e ! h e ! —  uśm iechał się do 
siebie zadowolony. —  Jaśnie ow ieco- 
n y książę pom yśli so b ie : „D a ję  sło­
w o ! na tego T u rgon ela  spuścić się 
m ożna! L ed w ie  doszedł do Fontaine­
bleau, a już postarał się o to, żeby ten 
M arceli... —  tu w ybełkotał nazwisko  
podobne niby do Sarbonne, a niby do 
Paronne —  żeby tego przeklętego ska­
zańca djabli za b ra li!" Jaśnie ośw ieco­
ny książę postara się już o to, żebym  
nakoniec otrzym ał daw no zasłużony  
mundur porucznika, g d y  pow rócę z 
T u lo n u ! H e ! hel... D la takich dostoj­
nych panów trzeba b yć usłużnym  i 
oddanym , to człowiek posunie się w y ­
żej !

T a k  rozm aw iając sam z sobą rzu­
cił się na przeznaczone dla siebie łóż­
ko i zadow olony że sw ego czynu, gło­
śno chrapiąc, spał aż do rana.

G d y się obudził, żołnierze w yp ro ­
wadzili już w ięźniów , których pozo­
stało tylko trzynastu, ze stajni na po­
dw órze i oczekiw ali na profosa. K onie  
również b yły  gotow e.

T u rgon el poprow adził transport 
dalej w  daleką drogę do Tulonu.

Po wielu dniach drogi, g d y  ska­
zańcom  .nogi pokaleczyły się do krw i, 
transport przyb ył nareszcie do miejsca 
sw ego  przeznaczenia. W ięźniow ie  
dziękowali B ogu , że tam się zbliżali, 
bo niektórzy z nieb zaledwie dowlec 
s'ę mogli. S iły  M arcelego i krzepka 
jego budowa oparły się trudom i nie­
w ygod om  podróży. P rzyb ył do T u lo ­
nu niew ycieńczony i ńiezłamany.

O rszak zw rócił się ku znajdującym  
się w  bliskości mostu przv porcie g a ­
lerom, zam kniętym  w ysokiem i i bar­
dzo grubem i murami, na których u 
g ó ry  porastała traw a i zielsko*

opuszczając w ra z  z nim zam ek w er­
salski i udając się na przechadzkę do 
ogrodu.

W  niejakiej odległości za nimi po­
stępowało kilku szam belanów  i adju- 
tantów.

—  N iestety, n ajjaśn iejszy panie! 
W szystk ie  m oje usiłowania b yły  do­
tychczas daremne. N ie zaniedbałem  
niczego, aby natrafić na jakiś ślad te­
go młodzieńca w  P aryżu  i dowiedzia­
łem się tylko, że w  tow arzystw ie w ięź­
nia, g d y  opuszczał P aryż, znajdow ał 
się jakiś m uszkieter.

—  M u szkieter? T rzeb a zatem  zw o ­
łać całą kam panję i tam zarządzić do­
chodzenia.

—  Zarządziłem  je, najjaśniejszy  
panie, lecz żaden z obecnych m uszkie­
terów  nie znajdow ał się w  to w arzy­
stw ie zbiega podczas opuszczania 
przez niego B astylji.

—  M łodzi oficerowie bali się na­
razić na odpowiedzialność i dlatego  
milczeli, panie m arszałku! N ależało  
w yzn aczyć jaką nagrodę za w ynalezie­
nie śladu.

—  N ie sądzę, najjaśniejszy panie, 
żeby taki środek w  tej kompanji m ógł 
b yć sku teczn y! —  odpowiedział R i­
chelieu. —  Syn o w iec mój jeśt także 
m uszkieterem  i wiem , że żaden z pich 
z obaw y k ary nie zataiłby p raw d y! 
Nie, nie, najjaśniejszy panie, musi b yć  
inna jakaś przyczyna, że m i się nie 
udało w ynaleźć śladu... Znaczna część 
m uszkieterów znajduje s:ę na urlopie, 
a w  ich liczbie znajduje się zapewne 
ów  przyjaciel i tow arzysz młodzieńca, 
którego mam w yszukać.

—  A  książę B eau fort? —  zapytał 
Ludw ik.

—  Zapew ne za chwilę się ukaże w  
ogrodzie, pom ew aż już przed, godziną 
zaw iadom iłem  go, iż w asza królew ską

m ość ż y c z y  sobie w idzieć go tu ta j! —  
odpowiedział m arszałek Richelieu.

W  tej chwili król zau w ażył prze­
chodzącego oficera,' który szedł bar­
dzo spiesznie i zatrzym ał się nagle, 
zo b aczyw szy, że się niespodziewanie 
znalazł w  bliskości m onarchy.

—  K apitan  Choiseul niech się zbli­
ż y !  —  rozkazał król.

Choiseul się zbliżył’.
—  Śpieszysz z pilnym  raportem  dd 

zam ku, panie kapitanie? —  rzekł król 
L u d w ik  do niego.

— • T a k  jest, najjaśniejszy panie! — * 
Odpowiedział Choiseul, na którego  
tw arzy  w id ać było pomieszanie.

—  Ja k  brzm i ten raport?
—  Ślad, na k tóry natrafiłem  i za 

którym  poszedłem dalej, dochodzi do  
księcia B eauforta, n ajjaśniejszy panie! 
—  rzekł Choiseul. —  K siążę Beaufort 
będzie m ógł w skazać, gdzie się znaj­
duje M arceli Sarbonne.

*—  K sią żę nadchodzi w łaśnie, tem  
lepiej! —  zawołał król, zw racając się 
do nadchodzącego B eauforta, k tóry  
zd aw ał się słyszeć ostatnie słowa.

K sią żę przystąpił do króla z ukło­
nem,

—- Doniesiono mi, mości książę, 
że wiadom em  ci jest m iejsce pobytu  
m łodego człowieka, którego poszuku­
ję ? *—  rzekł Lu d w ik .

—  M łodego człow iek a? —  zapytał 
Beaufort, m ierząc przytem  g ro in v m  
w zrokiem  kapitana Choiseul, jak g d y ­
b y  ćhciał g o  zbadać.

—  N a z y w a  się M arceli Sarbon ne! 
•—  dodał król.

K siążę obaw iał się, c z y  królow i 
nie doniesiono ju ż o tem, co z a s z ła

—  T e ra z  przypom inam  sobie na­
zw isko, najjaśniejszy panie!

:r— I w iesz książę, gdzie się zn aj­
duje M arceli Sarbon ne?

—  O puścił P aryż, n ajjaśniejszy pa­
nie! —  odpowiedział książę, obserw u ­
ją c uw ażnie wrażenie swoich słów. —  
N ie udało mi się zatrzym ać go. —  Ści­
gałem  g o  z kilkom a służącym i, ale nie 
znalazłem.

*— N ie znalazłeś? —  p ow tórzył 
król, zam yślając się, a Beaufort po­
znał z tego, że nie wiedział jeszcze o  
niczem.

■—  W sz y stk o  było daremne, najjaś­
niejszy panie! —  rzekł.

—  A le  ©n żyje, w iesz także i ty, 
książę o tem, że on żyje ?... A  ja nie 
życzę sobie,_ żebyś g o  prześladow ał, 
żebyś g o  ścigał, żebyś mu groził, że­
byś cobądź nieprzyjaznego przedsię­
wziął przeciw  niem u! —  rzekł król. —« 
D latego kazałem  cię tu w ezw ać, ksią­
żę, ażeby ci objaw ić tę m oją w o lę! 
N ie m ogę zresztą pojąć, skąd pocho­
dzi tw oja niechęć do tego młodzień­
c a ! J a  pragnę g o  w yn aleźć!

K ró l z księciem Richelieu i Beau­
fortem  poszedł dalej. Choiseul stał 
jeszcze przez chwilę, a potem poszedł 
do zamku. Zd aw ało  się, że ma tam  
spełnić jeszcze jakieś w ażne i tajem ­
nicze zadanie, że przem ilczał przed 
królem o tem, czego się dowiedział.

—  Przyszedłem , najjaśniejszy pa­
nie, z prośbą o danie mi kilku tygodni 
■wolności! —  rzekł Beaufort.

—- C z y ż  jej nie m asz ciągle, ku­
zynie —  zapytał Lu d w ik , patrząc zc 
Zdziwieniem na księcia.

—— Prosiłbym  o pozwolenie opusz­
czenia dworu, W ersalu , P aryża na kil­
ka tygodni lub m iesięcy.

_ —  Chcesz szukać tego młodzieńca, 
książę?

—  W ątpię, czybym  go znalazł naj­
jaśniejszy parne! N ie! Proszę o urlop 
z powodu w łasnych interesów ! —  od­
powiedział Beaufort. —  M am  na m y­
śli podróż i spraw ę, w ym ag ają cą  
wiele czasu i trudu.

—- C óż to za spraw a, k u zyn ieJ  
Budzisz m oją ciekaw ość.

{Ciąg dalszy nastąptf
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Na ram ek rozbUkow z „Czeluskina
^ f a lh a  r o z b M k ó w  m itra e c iw i& o S c ia ra ft i n tsissrsai s

deczne pozdrowienia bolszewickie. Z podzi­
wem siedzimy waszą, pełną heroizmu walkę 
z przeciwnościami natury. Staramy się przyjść 
wam z pomocą i jesteśmy przekonani, że wa­
sza ekspedycja zakończy się pomyślnie i że 
zdołacie zapisać nowe. pełne chwały karty w 
hlstorji walki o zd°bycie terenów arktycz- 
nych“.

2  M oskwy donoszą:
Jak donoszą z Moskwy, prace przygoto- 

®łvcze ekspedycji ratunkowej dla załogi 
Czeluskina" trwają w dalszym ciągu. Do 
®tropawłowska na Kamczatce przybył statek 

•etaijagrad * z kilkoma samolotami, które, gdy 
Hko będzie można, wyruszą dalej ną północ.
1 . Władywostoku wyruszył parowiec „Stno- 
eńsk“, przeznaczony również dla ekspedycji 
trunkowej, który zawiera 8 do 10 samofo- 

Nadto oba statki wiozą wielkie zapasy 
?9sla i materiałów pędnych. Na przylądku a a p a  ■  ■  as »  n  n  -

S fw r s ir s s s u f ^ K *  T a je m n ic ze  zn ik n ię c ie  b . m in istra
^óz. w którym znajduje się wielka ilość ma- -
ariałów pędnych dla samolotów, sprowadzo- M f & T C L  S t a t W i n S K I C g C P  Z Z E i( W C % € E  C 0 F C S 2  S Z C T S Z e  R W ę g i  

*Ych na miejsce przy pomocy psów polar­
ach

wie zbudowali na nich mosty. Zapasy żywno­
ści przeniesione zostały' w  bezpieczne miej­
sce.

Do kierownika ekspedycji ..Czeluskina" 
prof. Schmidta wysłany został następujący 
telegram, podpisany przez Stalina. Mołot°wa, 
Worosżyłowa, Kujbyszewa, Kaganowlcza i 
Ordżonilridze:

„Przesyłamy bohaterowi „Czeluskina" ser-

1  obozn rozbitków „Czeluskina" 
udało im się umieścić aeroplan

donoszą, 
miejscu,

Za jącem  się do lądowania 1 startowania. Po 
^kończeniu pierwszych prac dla zapewnienia 
s°bie dachu nad głową, rozbitkowie zaczęli 
'Jspszać swe „budynki" pokrywając je da- 
ckem zrobionym z desek, i tworząc w ten 
Tosób domkl, opatrzone w okna z klisz foto­
graficznych. Tafla Iodn, na której znajduje się 
°bóz, popękała w kilku miejscach, tworząc 
Szczeliny parametrowej szerokości Rozbltko-

$ £ r e i &  g u t r f o a r z y
wm ca fet  P o l s c e

Z WaTszawy donoszą:
W  związku z trw ającym  od ponSedziaUcu 

strejkaem garb arzy  postanow iły zw iązki 
Garbarskie proklam ować strejk garbarzy  
^  całe j Polsce.

Z Paryża donoszą:
Sprawa zabójstwa sędziego Prince‘a 

w  dalszym ciągu trzyma opinię publiczną 
w  największeni napięciu. Oburzenie wo­
bec nikłych wyników śledztwa jest po­
wszechne. Dzienniki m ówią bez ogródek, 
że w  pierw szym  rzędzie powinno się w y ­
toczyć sprawę tym, którym powierzono 
prowadzenie śledztwa. Stow arzyszenie 
b. urzędników sądow ych w yzn aczyło  pięć 
nagród łącznej wartości 50.000 fr. za do* 
starczenie ińform acyj, m ogących się przy­
czynić do w y k ry c ia  m orderców.

Ja k  donosi „F igaro", w  Paryżu kursują 
pogłoski, iż b. min. Dallmier znikł i nie 
można go odszukać. Nie można podobno 
też odnaleźć konfidenta Stawińskiego, Ro-

magnino. Dziennik zapytuje, cz y  po znik­
nięciu akt. pozwoli się również na uciecz­
kę św iadków , a może i obwinionych.

Sędzia śledczy d‘Uhalt przesłuchiw ał 
zam ieszanego w  aferę dyrektora  Tow . 
ubezpieczeniowego „C onfiance", Guebi* 
ne‘a. Dep. Bonnaure doszedł do zdrow ia 
i przew ieziony został ze szpitala do celi 
więziennej.

Na wniosek ministra spraw iedliw ości 
w  związku z aferą Staw ińskiego w y to ­
czono śledztw o kom isarzow i policji bez­
pieczeństwa B ayard o w i oraz dwom w yż ­
szym  urzędnikom m inisterstwa handlu i 
m inisterstwa finansów. W sz yscy  trzej 
podejrzani są o popieranie m achinacyj 
Staw ińskiego.

bułgarski nie. uznał wspom nianych konta* 
nistów za swoich obyw ateli i nie choiał 
ich wpuścić do kraju. Wobec przyznania 
w  ostatnim czasie przez rząd sowiecki 
wszystkim trzem obywatelstwa Z. S . R. 
R., możliwem sie stało odstawienie ich na 
terytorium Związku Sowieckiego.

W e w torek przypadała pierw sza rocz­
nica wybuchu pożaru gmachu Reichstagu.

W ydaleni z granic R z e sz y  D ym i­
trów , Popow  i Tanew', w edług nieoficjal­
nych ińform acyj, udali się do Z. S. R. R. 
drogą powietrzną. Sam olot z D ym itro­
wem , Popowem  t Tanew em  w ystartow ał 
o godz. 7 rano do Królewca, skąd zwol­
nieni B u łgarzy  udadzą się rów nież sam o­
lotem do Moskwy, gdzie oczekiw ani są  
o godz. 19 wieczorem .

Z  M oskw y donoszą:
D ym itrow , Popow  j T an ew  zatrzym ali 

sie w  gmachu kominternu. Późnym  wie­
czorem mają oni przy jąć  Przedstawicieli
p lą s y  sow iecK ie j.

K R AJY
n  i Z E  _
IŚ W IATA

Dymitrow, P op ow  i Tanew
Zwolnieni w r o c z n i c e  „ p o ś m r m  & £ e t d k $ i u g m “

Ceremonio wręczenie
nagrody literackiej

Z  W arszawy donoszą:
W e  wtorek o godz. 5-ei po południa odby­

ta się w obecności obu pp. Jędrzejewtezów, 
oremjera j ministra ©światy, uroczystość 
otwarcia noweJ siedziby akademii literatury 
*  pałacu Potockich, na Krakowskiem Przed­
mieściu. do niedawna zajmowanym przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Z uroczystością 
Połączono ceremonię wręczenia nagrody iite^ 
rackiej Choromańsklenm.

SRandaliczny proces 
policyjny

Po długotrwałem śledztwie urząd prokura­
torski sporządził Już akt oskarżenia w skan­
dalicznej sprawie przekupywania fiinkejona- 
fjuszów policji w hotelikach warszawskich 
Podejrzanego autoramentu. Akt  ̂ oskarżenia 
obejmuje II tunkcjonarjuszów policji oraz 12 
osób cywilnych. Pierwotnie śledztwo obejmo­
wało 14-tu policjantów, ale przeciwko trzem 
z  nich umorzono dochodzenia, gdyż zarzuty 
okazały się bezpodstawne.

Z  Berlina donoszą:
Niemieckie Biuro Inform acyjne konroni- 

ku ie: Ze strony miarodajnej donoszą, że 
w e wtorek zostali wydaleni z granic Rze­

szy trzej komuniści bułgarscy Dymitrow, 
Popow i Tanew, uwolnieni w  procesie o 
podpalenie Reichstagu. W ydalenie nie 
mogło nastąpić dotychczas, ponieważ rząd

Kto
leszcze nie ab ssanie .Stenem Groszy
niech wytnie zamiesz­
czoną obok ka-teczkę, 

włoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 

t zaadresuje: Adnunistr. 

„5 i e d e m G r o s z y "  

Katowice, Sobieskiego II

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem Qzos<l%‘
Imię i n a z w isk o ._____________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

m ie jsco w o ść  __ ____ _______________________________ __

ulica     _

—  W  czasie pobytu polskiej łodzi podwod­
nej „W ilja" w Cherbourgu, komendant łodzi 
komandor Borys Mohuczy zwrócił się do am­
basady polskiej w Paryżu o niezwłoczne wy­
pożyczenie mu dla celów służbowych 50.000 
franków. Posęlstwo zawiadomiło ministerstwo 
spraw wojskowych w Warszawie o udzielonej 
komendantowi łodzi podwodnej pożyczce. 
Przed kilku tygodniami komandor Mobuczy 
został telegraficznie wezwany do Warszawy I 
tu zażądano rozliczenia s!ę z pieniędzy. Ko­
mandor Mobuczy nie mógł wyliczyć się z po­
branej sumy. Komandor Mohuczy został w  
związku ze wszczętą sprawą przeniesiony w  
stan spoczynku. Obecnie władze wojskowe 
przesłały akta sprawy do prokuratora przy 
warszawskim _ sądzie okręgowym, który 
wszczął przeciwko b. komandorowi dochodze­
nie karne.

—  Jak donoszą z Wiednia, żona skazanego 
na śmierć i straconego za udział w rewolucji 
inż. Weissla popełniła z  rozpaczy samobój­
stwo.

—  Z Nowego Jorku donoszą, że w  więzie­
niu w Betleionte w stanie Pensylwania stra­
cono 2 murzynów, skazanych za morderstwo 
rabunkowe. Jeden ze skazanych do ostatniej 
chwili protestował przeciwko wykonaniu wy­
roku śmierci, prosząc o przesłuchanie świad­
ków którzy mogą stwierdzić jego niewinność.

—  Z Norymbergl donoszą o aresztowaniu 
tam znanego porucznika Reiobswehry Scherin- 
gera, bohatera procesu lipskiego w  r. 1930 w  
sprawie organizowania jaczejek hitlerowskich 
w szeregach armjl niemieckiej. W  procesie 
tym zeznawał jako świadek Hitler, który wy­
powiedział się wówczas w sposób kategorycz­
ny za legalną walką. Scherittger został skaza­
ny a w  więzieniu zmienił swoje przekonania, 
Stając się z hitlerowca komunistą. Aresztowa­
nie Scheringera nastąpiło w  jednym z kino­
teatrów przez dwóch szturmowców, Schringer 
usiłował wymknąć się z sali w chwili, gdy 
zebrani śpiewali pieśń ,.Horst. Wessel".
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H u  m o i

ZAJĘTE.
Ona — Nie mogę ser 

już zajęte.
On —  P rzez kogo?
Ona —  P rzez koraor- 

11 A a ! przed  eż to jedy­
ny czlowiefc. który dziś 
może mi zapewnić byt.

SZKOCJA, SZKOCJA!
■— Tatusiu —  prosi 

mały  Szkot —  daj mi 
frochę pieniędzy. Chciał­
bym iść do ogrodu 
®°eł'0.giczine®o i zotoa- 
Czyć węża.

*~ Nie bądź taitoi roz- 
•'©rntny synu. Masny 
brzecież szkło wrwię- 
■pSzające. Idź do ogrodu 
1. °b e jrzy j sobie przez 
11 ;© liszkę.

POW OŁANIE.
*— Jaki zawód obic- 

rze Pan swemu synowi?
.*— O, 0*  zostanie 

Adwokatem. Już teraz 
otrąca dągiie do 
^Praw innych ludzi, 

laczego niema tego ro­
bić za p.eniątlze.

NIE WIEDZIAŁ  
-p CO CZYNI.

t,„4  eA:iowa: —  C zy  byt 
w  j 1 C ieb ie  teu czio - 
rai który minie weźo- 

7 wyciągną) z wody?

dato eC: ~  Ta:k- to bar’  
Przyzwoity czlc-
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C o  ja mam robić tutaj w  tym  domu. w  którym  
zdrada czyh a na każdym  kroku i w  którym  od tej 
chwili będ zie panow ać tylko kłam stw o i in tryg a?

Na tw arzy Janusza ukazał sie lekki rumieniec.
—- A n d rz e ju ?  —  rzekł. —  W iesz, że ci wiele 

wolno, Muszę cię jednak prosić, b yś sie opamiętał!
Dopiero w czoraj robiłeś podobne zarzuty.
Jeżeli jesteś niezbicie przekonany, że mojej 

daw nej żonie stała się niespraw iedliw ość, to ja  na 
to nic nie poradzę.

Nie biorę ci nawrot tego za złe, gd yż nie znasz 
tych d o w o d ó w , k tó re  ja znam, nie m asz Dojęcia o 
listach, jakie ta niegodna kobieta pisała do W ó lec­
kiego,

Starze c podniósł głow ę.
—  C z y  pan hrabia sam w idział te 3istv?
Janusz spuścił na chwilę oczy.
—  Nie. B yłem  w ten czas ślepy. A le moja na- 

rzeeżona odczytała mi je.
—  Pan hrabia iest jeszcze dzisiaj ślepy. Niech  

pan hrabia nie gniew a Sien a mnie za te szczerość.
C z y  pan hrabia w idział może potem te lis ty ?
Janusz zaw ahał się przez chwile z odpowie­

dzią Ciężko mu b yło  w y t-z y m a ć  uczciw e, wierne 
spojrzen!e sw ego zacneero kam erdynera.

—  N ie! —  przyznał się, —  Nie było poco ich 
chow ać. Moja narzeczona spaliła je.

P r ż y  całym  szacunku dla pana, Andrzej nie 
mógł sie w strzym ać od uśmiechu.

Jestem  w  domu! L is ty  b y ły  sfałszow ane! 
Pani hrabina nigdy ich nie pisała!

Poniew aż Janusz nieraz miał podobne podej­
rzenie, opanował go  lekki niepokój.
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— Pani hrabina nie potrzebuje b rać pierw szego  
lepszego zajęcia! —  zapewnił ją energicznie. —  Od 
czegóż jest tutaj stary  A n d rzej?

C z y  pani hrabina naprawdę nie pozwoli, bym 
coś dla niej u czyn ił?

O lga p atrzyła przed siebie zam yślona ł uśmiech­
nięta.

—  O tak, m ógłby pan dla mnie coś u czyn ić! —  
rzekła po pewnej chwili. —  W idzi pan. b yłab ym  
ogromnie szczęśliw a, gd yb ym  co jakiś czas m ogła  
się dowiedzieć, co się dzieje z mojerni dziećmi.

Niech się pan w ięc pogodzi ze swoim  panem i 
pozostanie w  willi.

Jeżeli już nie będę m ogła w id y w a ć  moich uko­
chanych dzieciątek, to przynam niej bedzie mi pan 
donosił o tem, co porabiają.

S tarze c w a lcz y ł ze soba.
V  W re sz cie  potrząsnął głow ą, 
f i  _  Nie, nie! Nie m ogę!

Niech mi pani hrabina w ie rz y, że n aw et g d y ­
bym  chciał, baronówna po mojem w czoraiszem  w y ­
stąpieniu, nigdy nie zgodziłaby sie na to. bym  pO” 
w rócił do służby.

G d y b y  jednak naw et pozw oliła na to. to nie 
pozostałbym  tam dłużej, niż kilka dni.

B o ja ją oskarżyłem, a tego mi ona nigdy nie 
przebaczy.

Niech pani jednak nie m artw i sie! —  zakończył 
z taką pew nością siebie, że O lga sie zdziw iła. —  
M aluczko, a bedzie pani znowu ze swem i ukoeha- 
nemi dziećmi.

Rozmawiano jeszcze przez chwilę, poczem An^ 
drzej powstaŁ -
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409892 bezrobotnych
xo Polsat

Z 'Warszawy donoszą:
Według sprawozdań z rynku pracy *  całe­

go kraju liczba zarejestrowanych bezrobot­
nych w  sob»tę 24 bm. wynosiła w  całej Pol­
s c e  40§.892. a na Śląsku 101.882, co oznacza 
wzrost bezrobocia o 3-242 w-calem państwie 
i o 544 na Śląsku.

J E lm lźe tik s fo i f o t
przez JltlantyR

Z  Londynu donoszą: 1 1 !).'
Znane małżeństwo lotnicze Johoson-

MoilHisan przygotow uje sie do lotiu z Lon­
dynu do N ow ego Jorku  na specjalnym  
aparacie, znajduijącym się obecnie w  bu­
dowie, k tó ry  m a b yć  przystosow an y spe­
cjalnie do lotu stratosferycznego, aiby po­
zwolić małżonkom wrandeść się do w y so ­
kości 15  ty®, m. w  calu odbycia w  tej w y ­
sokości tra sy  z Londynu do Am eryki.

Odmmmlzi (Redakcji
P. W ładysław S. z Dąbrowy Góra. Spro­

sto w an ie , o kttórem P a n  p isz e , w c a le  nie n a­
d esz ło  dio n a sz e j R e d a k c ji.

Kończyce Ntr. 100. Należy wnieść skargę 
celem  -w yk reślen ia  h ipoteki.

„K. G. 12". N a list z dn. 24. I. 34 odpo- 
w ied izia liśm y P a n u  ju ż  w  dn. 28. I. 34 r ,  a 
p o ra łem  miech P a n  ła sk a w ie  p r z e jr z y  ró w n ież  
„S ie d e m  G r o s z y "  z dii. 9. II. 34 r. P re te n s je  
W Pam a są  m ozem  raieurasadn iane.

P .  Ludwik A . z  Chorzowa. N iech  P a n  spo­
k o jn ie  o cze k u je  ro z p ra w y . G o sp o d arz  n a p ew - 
no nie w ygra- p ro cesu .

Stały Czytelnik 9. 1) Talk. 2) Nie ma P a n  
p ra w u  żą d a ć  z w ro łu  p ien ięd zy .

W . J. D. N ie w ie m y , o ja k ie  m a la rstw o  P a ­
nu chodzi.

H e n ry k  z  W ielk ich  P ie k a r . S p e c ja ln e g o  z e ­
zw o len ia  nie -poltrzebia. N a le ż y  m ieć  ty lk o  do- 
v ' v  osob iste .

. J. P s z ó w . C o  do p ie rw sz e g o  p y ta n ia  n a ­
le ż y  się  z w ró c ić  do  p. p o sła  P a w ifa  B ra n d a , 
K ró l. Huttia, ml. W oln o ści 35. N ajlep ie j g o tó w ­
kę lo k o w a ć  w  z ło ty c h  w  z ło c ie .

S p r t w a  L . A . M y s ło w ic e . P o d le g a  p rz e p i­
sem  o  s łu ż ą c y c h  i u b ezp ieczen ie  trezibia p ła­
c ić .' 1

S .  C. Kończyce. 0  ile umowa zajkupna co 
d o  w y d a jn o śc i  ml-eczmej zakupionej k r o w y  me 
z o s ta ła  zaiw arta n a  p iśm ie, to w sz e lk ie  z a b ie ­
gi są  b e z c e lo w e . ,

F . P .  R . M ożna sp ła c a ć  o Be -się k to ś  na 
to zgo d z i. P o z a te m  miożn,a z a s t a w ia ć , ' ja k o  
k a u c ję .

P. Jarosław L. z  Kochłowto. P o w in ie n  Pan
s k a rż y ć  do sądu.

Cgłoszenia
S P R Z E D A M  1-eiżam-kę z a  27 zl. K a to w ice , 

S z o p en a  6. m. 2. 343

T A N IO  W Y P O Ż Y C Z A M  k o st iu m y  teatral­
ne, smokingi i  fraki, Katowice, Stawowa 16,
m ieszkan ie  8 .

® © f * r i £  p w z w m c i e l  i ojpieftun
—  LEN A  P. P . Z  K ATO W IC. D roga 

P a n i Jeżeili zna Parni sw-egio narzeczo­
nego już ty le  łat, jeżeli jest on dla Pand 
dobrym przyjacielem i opiekunem, to na­
leż y  przypuszczać, że bedzie on również 
dobrym mężem. Dlatego też radziłbym  
Panii jednalk w y jść  za niego zamąż. D w a 
lata upłyną szyb k o ; w tedy, kiedy narze­
czony obejmie stanow isko w  swoim  za­
w odzie będziecie się mogli pobrać. T eraz 
jednak nile radziłbym  brać ślubu. Ja k ­
kolw iek bowiem  rodzice narzeczonego są 
w obec P an i usposobieni, przychylnie, to 
jednak m ogliby później narzekać, że stała 
się Pani dla nich ciężarem. Poniew aż 
ma Pani utrzym anie p rz y  sw ych  radzi­

ckiej tak, jak

jest. Z resztą g d y b y  się narzeazony z  P a ­
nią ożem l teraz, to kontynuowanie stu­
diów napotykałoby na pewne przeszkody. 
Z aw sze b y ło b y  mu przykro, że rodzice 
nietyiko łożą na jego w ykształcen ie, ale 
nadto m uszą jeszcze i Pan ią  utrzym yw ać- 
M yśl ta d ręcz y łab y  go ciągle. A  gd yb y  
po skończeniu studjów niie m ógł odrazu 
znaleźć p osad y? W ted y napewnoby do­
chodziło między Wami i rodzicami do

nieporozumień. N ależy w ięc odczekać- 
aż waruniki się tak ułożą, że będziecie so” 
ble mogli usłać gniazdko własnemi siła* 
mi i środkami.

Panno Lenko! Niech się w ięc Paitw 
nie m artw i, niech Panii nie m yśli o id' 
ny-ch m ężczyznach 1 cierpliw ie czeka- 
Z a  w ierność i długi czas czekania narze­
czony wynagrodzi Panią tkliwą miłością 
i szacunkiem.

!0e* dzi
—  N IE SZ C Z Ę ŚL IW A  W AN D A Z K A­

TO W IC. B ard zo  w ierzę, że brak dziec­
ka Jest Waszem nieszczęściem, oraz przy-

2  P I E C E , n a fto w y  ł g a z o w y  do  sp rzed an ia- 
O fe rty  do  .,7 G r o s z y "  pod  ,.D z ie rż a w c a " ,

WALKI SZERMIERCZE W KATOWIC ACM O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO
POLSKI

W  walkach zmierzyli sie: Śląski Klub Szermierczy i Policyjny Klub Sportowy. 
Walka zakończyła sie wynikiem remisowym 8:8, wobec czego w eliminacji do 
dalszych walk zadecydowały tusze, które wypadły na korzyść P. /<. S. w stosun­

ku 67:59.

czyną różnych zgryzot i nieporozumień, j  

lecz trudno na to poradzić, trzeba się po- j 
godzić z losem. W iem  tylko  jedn-o, że j  

lekarz, k tó ry  Pani poradził postąpić W 
sposób, o którym  Pani pisze, jest tylko 
lekarzem , nie Jest natomiast człowiekiem 
konsekwentnym. Pani W ando! T ak  niie 
w olno jest P an i postąpić. C z y  sądzi P a ' 
ni, że fakt ten dałby się ukryć przed mę­
żem? Napewno nie. Jestem  przekonany, 
że ten trzeci nie dochowałby tajemnicy. 
W cześniej, c z y  później m ąż dow iedziałby 
się o tem i b y ła b y  tragedia A zresztą, 
c z y  Pani, kochając tak bardzo sw ego  
męża m iałaby tyle odw agi i siły , a b y  go 
zdradzić? Chyba także niie. A gd yb y  
się Pani od w ażyła , to dziecko Pani bę­
dzie żyw ym  pomnikiem Pani niewierności 
małżeńskiej, będzie Pani całe życie przy­
pominało grzech, jakii Panii popełniła. 
C z y b y  się Panii czuła w ted y  szczęśliw ą?

Pani Wando! Niema innego w y jśc ia , 
jak tylko  nakłonić męża do wzięcia jakie­
goś dziecka na wychowanie i adoptow a­
nia go. JeżeM się dziecko w ychow uje od 
maleńkiego, to można je tak pokochać, 
jak sw oje. S ą  tego bardz-o liczne -do­
w ody.

J f d e a t  ź m m y  »
— N. KAZIM IERZ Z SIEM IANO W IC.

Nie będę Panu wiele -pisał, bo niema co, 
spraw a jest całkiem  jasna. Jeże li 
narzeczona jest dobra, uczciw a i kochają­
ca, to niech Pan zamyka oczy 1 bierze ją. 
Niech się Pan  przytem . bardzo niie chwali, 
bo o taką żonę jest dziś trudno, to może 
ją Pa-nu kto sprzątnąć 7 przed nosa- 
Niech się Pan w ięc,- p. Kazim ierzu, nie 
martwi i będzie spokojny o swa przy­
szłość. IR.-SKI.
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Ś p ie s z y ło  mb się , g d y ż  m ia ł z a m ia r  u d ać się 
je sz c z e  do Ja n u sz a , a  po łudnie z b liż a ło  sie już.

Ż e g n a ją c  O lgę, n ju sia ł je j p rz y rz e c , że n ie z a ­
d ługo  ją  zn ow u  o d w ied zi.

O d y  się zn a laz ł -na u licy , p rz y s ta n ą ł na ch w ilę  
z a m y ślo n y . , . ; ■

—  Ju ż  ja  się  tu ta j z ja w ię  n iezad łu go , d ro g a  p a ­
ni h rab in o ! —  rz e k ł p ó łg ło se m  do sieb ie . —  P rę d z e j 
jejszcze, niż pani p rz y p u sz c z a !

I z d z iw i się pan i o gro m n ie  I n ie  b ed zie  ch c ia ła  
w ie r z y ć  tem u, co  pani o p o w ie  s t a r y  A n d rze j.

M o że  i sam  pan h rab ia  p rz y jd z ie  z e  m ną, b y  
p ro sić  p an ią  o p rz e b a c z e n ie  i  z a p ro w a d z ić  ją  w  
tryu m fie  do dom u I d z ie c i!

T a k , tak , je s t  je sz c z e  s p r a w ie d liw y  B ó g  n a nie­
b ie !  On o k aż e  s w o je  z m iło w an ie  n ad n ie w in n ą  k o ­
b ie tą !

1 u śm iech a ją c  się do s ieb ie , u d ał s ię  w  d ro gę  do
w illi.

N ie u p łyn ę ło  p ó ł g o d z in y  od w y ja z d u  S y d o n ji, 
a Ja n u sz  b a w ił s ię  je sz c z e  z d z iećm i, g d y  z ja w ił  się  
lo k a j i o zn a jm ił rnu, ż e  p rz y s z e d ł s t a r y  k a m e rd y ­
n er, A n d rze j, a ż e b y , je ś li pan  h ra b ia  m a c z a s , z a ­
ła tw ić  z nim  rach u n ek .

T w a r z  Ja n u s z a  z a c h m u rz y ła  s ię  le k k o . S ło w a  
lo k a ja  p rz y p o m n ia ły  m u o tem , ż e  m ia ł s tra c ić  o sta t­
nią w ie rn ą  d uszę, k tó rą  m ia ł w  s w e j b lisk o śc i.

C ó ż  je d n a k  m ożna b y ło  na to p o ra d z ić ?  R o z ­
łą k a  z A n d rze jem  b y ła  n ieunikniona.

A n d rze j z b y t g łęb o k o  o b ra z ił S y d o n ję , ż e b y  o 
tern m ożna b y ło  zapom n ieć, n a w e t w te n c z a s , g d y ­
b y  s ta r y  s łu g a  z g o d z i! s ię  ją  p rz e p ro sić . A n d rz e j
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sam  sp ra w ił, ż c  d a lsz y  je g o  P o b y t  w  w illi s ta ł się 
n iem o żliw ym .

K tó ż  je d n a k  w in ien  b y ł  tem u, że  tak  n ielitości- 
w ie  w y s tą p ił  p rz e c iw  S y d o n ji, a ująił s ię  z a  O lgą, 
k tó ra  d o p ra w d y  na to nie z a s łu g iw a ła .

Ja n u sz  od d ał d z iec i pod op iekę d o z o rcz y n i i 
udał się  z c ięż k iem  se rc e m  do dom u, gd zie  A n d rzej 
c z e k a ł na niego w  jego  gab in ec ie .

Z a u w a ż y ł  o d raz u , że m ina s ta re g o  s łu g i nie b y ­
ła  w c a le  zm artw io n a , a le , że  w  ry s a c h  jego  tw a r z y  
m ożna b y ło  w y c z y t a ć  co ś , ja k b y  tryu m f.

Ja k to , c z y ż b y  A n d rz e j na s ta re  la ta  s ta ł s ię  
k rn ą b rn y m  i z ło ś l iw y m ?

R a ch u n ek  z a ła tw io n o  sz y b k o . Ja n u sz  led w ie  
z a g lą d n ą ł do k s ią ż e k , k tó re  mu p o k a z a ł A n d rze j.

W ie d z ia ł d o b rze, że  m oże się sp u śc ić  na u cz­
c iw o ś ć  s ta re g o  słu g i.

W z d y c h a ją c  lek k o , o tw o r z y ł  szu flad ę  b iu rk a  
i w y ją ł  z n iej p ien iąd ze , należne A n d rz e jo w i.

—  T a k !  —  o z w a ł s ię , p o d a ją c  je  słu d ze . —  In­
teres b y łb y  z a ła tw io n y .

A le  te ra z  p o m ó w m y  ja k o  c z ło w ie k  z c z ło w ie ­
kiem . C h c ia łb y m  c ię  z a p y ta ć , A n d rz e ju : C o  tobą 
o o w o d o w alło ?  C z y  s ię  teg o  nie dało  u n ik n ąć?

A n d rz e j sk in ą ł g ło w ą . 
—  Nie, panie hrabio, tak musiało b y ć !
S ta n o w c z o ść  tonu z d z iw iła  Ja n u sz a .
—  A le , na B o g a !  D lacz eg o , m ój s t a r y ?
O k oło  u st A n d rz e ja  u k a z a ł s ię  w y r a z  g o r y c z y .
—  B o  pan h ra b ia  p o stan o w ił w y p ę d z ić  od s w e ­

go  boku  w s z y s tk ic h  ludzi, k tó rz y  są  m u w ie rn i i k o ­
c h a ją  g_oL -

Hum ot
D O B R E  S E R C A .

O jciec  z sy n e m  je s t  
ma Mimie „Q u o  V ad to ‘‘ . 
Pnziez ek ran  p rz e su w a  
s ię  w ła śn ie  scen a, g d y  
n a  w y p ro w a d z o n y c h  na 
a ren ę  ch rz e śc ija n  rz u ca ­
ją  s ię  lw y  M a ły  J a ś  
p łacz e . O jciec  zad o w o ­
lo n y , że  d z ie ck o  m a do­
bre se rc e , p y ta  s ię  jc -  
dimaik dla u p ew n ien ia  się , 
ile  d z ie c k o  rozum ie z 
film u :

—  G zem u  ta k  pilą­
ce  esiz, J a s iu ?

—  A  bo, tatusiu ,
■W szystkie lw y  je d z ą  lu­
d z i —  ty lk o  ten m a ły  
le w e k  tam  na p raw o , 
nic nie d o sta ł,

D L A  K O G O .
—  P a n i Fli-rcińska 

s tr a c iła  już d ru g ie g o  
m ęża. T o  b ard zo  sm u ­
tne.

—  O tak, w p ro st tra­
g iczn e  d ia  te g o  trz e c ie ­
go .

JEST RÓŻNICA.
—  K eln er, ja k a  je st 

różn ica  m ię d z y  w a s z y m  
b e fsz ty k ie m  z a  2  ził., a  
za  3  z ł ?  N ie w id z ę  ż a ­
dnej.

—  O je s t  różn ica ... 
ten d ro ż sz y  lep ie j s ię  
k ra je .

—  Je s t  m iękstzy?
—  N ie. ty lk o  d a je m y  

d o  niego o s t rz e jsz y  nóż.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNft
Co na (o Polsffl związek Narciarski?

Na marginesie międzynarodowych zo w o d i* nirciarskkl w Siczyrkn
Słodosąe od dłuższe*:© c z a su  ro z w ó j sportu

•Dtirciamkiego w  P o ls c e , c o ra z  w y ra ź n ie j rzuca 
*:ę „  ,-oay p ew n a  ch ao tyc& n o ść, w y w o ła n a  
^Sikmcek siitaego ro z w o ju  k lu b ó w  ż y d o w sk ich  
• nittoi.eckioh. C o ra z  b ard z ie j s ły s z y  się  na­
rz ek an ia  na różn ego  ro d zaju  p rz e stę p stw a  na- 
bsry me ty lk o  sp o rto w e j, a le  i na zach o w an ie  
si?  cz ło n k ó w  k lu b ó w  p rzed ew szystik iem  nie- 
O łieckicb. O staento m iętośm y ja s k r a w y  d o ­
w ód p ien iąc  trwa n iem ieck ieg o  na z aw o d ach  o 
W isira ostw o  o kręgu  ś lą s k o  -  k ra k o w sk ie g o  w  
W iśle , k ie d y  to  c z ę ś ć  z a w o d n ik ó w  m em ieokich 
8 B ia lsk a  n a m ó w iła  z a w o d n ik ó w  óo  n ie w y k o ­
n y w a n ia  po leceń  k ie ro w n ic tw a  z a w o d ó w .

F a k t  tem jest je d n a k  n ik ły m  w stosunku 
do  r z e c z y , ja k ie  sdę d z ia ły  w ub. n ied zie le z 
nacji u rz ąd zen ia  p rzez  „W śm ea S p o rt C ta b "  
B ie lsk o -K a ro w io e  (klub c z y s to  n iem iecki) w ie l­
k ich  międzynarodowych zawodów zjazdowych 
w  m ie jsco w o śc i Szczyrk k o ło  Bielska.

W b re w  reguiaimmowii P Z N . kierownictwo 
w  c z a s ie  trwaim a im p rezy  p o słu g iw a ło  sie w y ­
łą cz n ie  językiem niemieckim. Z  rac ji za w o d ó w  
Dieta zo sta ła  u d e k o ro w a n a  sztan d aram i państw  
z a w o d n ik ó w , k tó rz y  b ra li u dział w  zaw o d ach . 
B r a k o w a ło  jed nak  sztan d aru  p o lsk iego , na co 
z a r e a g o w a ł o b e cn y  p rz e d sta w ic ie l P Z N , lecz  
sz tan d a ru  nie w y w ie sz o n o , m im o że w  z a w o ­
d ach  p o w y ż sz y c h  stan K iw a ło  w ie lu  P o la k ó w . 
Z a ch o w a n ie  się  z a w o d n ik ó w  „W in ter S p o rt 
Cioibiu" p o z o sta w ia ło  ró w n ież  wńełe do ż y c z e ­
n ia , p ray czo m  na sk u tek  po leceń  zarządów od­
d z ia łó w  W SC. na tem dzień  zńechalo do 
S z c z y rk u  sp ec ja ln ie  dużo m łod zieży  niem iec­
k ie j, u w a ż a ją c  z a w o d y  j a t o  śro d e k  do robie* 
Ola a g ita c ji  n iem ieck ie j.

Pomjn.ęno z upatruje .prasę p o lsk ą , bow iem  
z a p o w ie d z i o  u rząd zen iu  z a w o d ó w  p o d a w a ły  
w y łą c z n ie  dziennitó n iem ieckie, jak  h itle ro w sk a  
„K attow -itoer Ze*tung“  i „G b e rsc h l. K u r ie r " .  
W sz ę d z ie  w id z ia ło  s ię  fa w o r y z o w a n e  zaw o d ­
n ik ó w  nieatueckich. Jednak d z ięk i b aczne ! u w a­
d z e  p rz e d sta w ic ie la  Z S . k ra k o w sk ie g o , m usiano 
z d y s k w a lif ik o w a ć  s z e re g  z a w o d n ik ó w  za  m ylne 
m 4 am e b ram ek  w  c z a s ie  s la lo m u . O rg a n iz a ­
to r z y  w y k rę c ili  s ię  tem , że d la te g o  zd ysk w aid - 
ł& o w a n i z a w o d n ic y  m e m inęli o statn ie j b ram ­
ka p rz y  s la lo m ie , b o w iem  J c t o ś  s k ra d ł c h o rą -  
g iew fci i b ram ki nie w idziano.*"

Z a w o d y  p o w y ż s z e  u w a ż a n e  b y t y  zarazem 
Ja k o  nustirzosirwa o k rę g u  śląsk o -/k rak o w sk ieg o , 
p rz y c z e m  mdisorzostwo o k rę g u  z d o b y ł N o w o tn y
G. (A Z S . K ra k ó w ) , oo n a le ż y  uznać za d u ż y  
su k c e s  dlLa A Z S . k ra k o w sk ie g o , 2) P łon k a 
(W S C .) , 3)  B o n b e t  ( W S C ) , w  ju n io ra ch : l )  
S c h e n k e r  (W S C ) , pan ie : L in d ert, w  k la s ie  
s ta r s z y c h : Aschentoreruner (W S C .) .

Z w y c ię z c ą  w o gó ln e j k la s y f ik a c ji  został —  
■asŁrJaoki m istrz  ak a d e m ick i G°tfry<l Wolf* 
gan g . N a d n ig ie m  m iejscu  u p la so w a ł s ię  
b ie lsk i zaw o d n ik  Ja n  Sch en k er- W  konku ren cji 
d la  pań z a ję ła  p ie r w s z e  m ie jsce  b ie lsk a  z a w o d ­
n iczk a  E . L in d ertó w n a , n ato m iast z e sz ło ro c z ­
n a  musitrzyini p. O. L a ń raczo w a z a ję ła  trzec ie  
m ie jsce , po p. N eu geb au er z K a to w ic . S a m a  
tn asa p rz e d sta w ia ła  duże trudn ości, a lb o w iem  
z e  w zg lęd u  na o sta tn io  t rw a ją c ą  pogodę, b y ł 
śn ieg  zm ienny, w w y ż s z y c h  p artjach  zlod ow a­
c ia ły ,  n ato m iast nś.iej lepki, tak , że , b io rąc  to 
pod u w a g ę , n a le ż y  uznać w y n ik i za d o b re. 
Z e s z ło ro c z n y  z w y c ię z c a  puharu B e sk id ó w  R a -

Sport w Wielkopolsce
GRUDZIĄDZKI k s . —

A S T O R JA  (B Y D G O S Z C Z )  8 :8
W  R e su rs ie  kupłeetóeij w  B y d g o s z c z y  od­

b y ło  się  sp otkan ie  b o k se ró w  p o w y ż s z y c h  dru­
ż y n  z nast. poszczogó ln em i w y n ik a m i: K w ia t­
k o w sk i (O K S .) —  Ł a d a  (A ) z w y c ię ż a  na punk­
ty  Ł a d a ; K rzem iń sk i ( G r . ) —  W ałikowtski (A ) 
2 pkt. d la A s w r i i  z pow odu n a d w a g i K rz e ­
w iń sk ie g o , K o z ło w sk i (G r) —  D o rsz  (A ) 2  pkt. 
d la K o z ło w sk ie g o  z p o w od u  n a d w a g i D o rsz a ; 
K rzem iń sk i (G r) —  B o ro w ic z  (A) z w y c ię ż a  po 
o stre j w a lc e  B o ro w ic z  na p u n k ty ; W iea k i (G r) 
~~ Kaw czetk (A ), w y n ik  re m iso w y  po 3  run­
d a c h ; S to sz e k  (G r)  —  G ó rz y c k i (A ) p rz e w a g a  
ytosszkaą k tó ry  w y g r y w a  na p u n k ty ; Kulka 
IG r)  —  D o ja s  (A ), p ie rw sz y  o d z n a c z y ł s ię  w y ­
bitną p rz e w a g ą , po d czas, g d y  u d ru g ie g o  ra- 
z Ocy b rak  techniki, m im o to  w y n ik  rtieiroz- 
s tn z y g n ię ty ; W eg n er (G r.)  —  Ł u k o w sk i (A) 
'"[a lka sto su n ko w o  w y ró w n a n a , z w y c ię ż a  w  
P ie rw sz e j rundzie D eg n er, 0 0  w y w o ła ło  zd z i­
w ien ie .

m i s t r z o s t w a  a t l e t y c z n e  okręgu
POZNAŃSKIEGO.

M istrz o stw a  od będ ą się  w  dn iach  2 — 4 m ar- 
Do z a w o d ó w  z g ło s iła  s ię  im ponująca ilo ść  

“ kolo 10 0  z a w o d n ik ó w : Z b y sz k o  —  23, S z .e k -  
t e r _  2 0 , S o k ó ł —  1 0 . H O P. —  2 0 , S S .  S w a -  
fzęd  — 1 0 . In o w ro c ła w  —  17.

m i s t r z o s t w a  l e k k o a t l e t y c z n e
P O M O R Z A  W H A L I. 

bali ó2 p. p. w Bydgoszczy odbyły się
*  ha.l. n ied zie lę le k k o a tle ty cz n e  m istrzo stw a  
p o m o rzą . Na p o w y ż sz y c h  m istrzo stw ach  pa- 
«to  9 n o w y ch  rek o rd ó w  P o m o rza . Na szcze- 
g °in e  u w zględn ien ie  zasłu gu je  n o w y  rekord  

•omerza w  sk ok u  w z w y ż , u z y s k a n y  przez 
B ™ i ® °  u ta len tow an eg o  zaw o d n ik a  S o k o la  
^ g o s i k i e g o  P rz y ie m sk ię g o  (1.7 6  m) o ra z  re- 

w p chnięciu  k u lą  Cackowski Grud^ąda.

bel (W S V . K a to w ice )  u leg ł w  c zas ie  za w o d ó w  
w y p a d k o w i, tak . że m usiał s ię  w y c o fa ć .

Z a c h o w a n ie  s ię  N iem có w  na p o w y ż sz y c h  
zaw o d ach  w y w o ła ło  w śró d  polskich  n a rc ia rz y  
w ie lk ie  ro z g o ry c z e n ie , b o w iem  w sz ę d z ie  rzu ­
c a ło  s ię  w  o a z y , że o d d z ia ły  „W in .e r  S p o rt

Clubu** są  jaęzejikam i h itleryzm u  w  P o lsc e . 
W k ro c z y ć  w  to pow in ny p rz e d e w sz y sd k !ein 
w ła d z e , i ro z to cz y ć  b a c zn ie jszą  op ieką nad 
d z ia ła ln o śc ią  n iem ieckich  k lu b ó w  n a rc iarsk ich ' 
w  P o lsc e .

T o le ra n c ja  n a sz a  w in n a m ieć  siwoje gran ice .

Po pfęKnem zwycl ęsfwlepolsKicH M M m w
n a d  r e s » r « 5 * ® i i 9 i f f l ! s c f € ! |  n r i t e s r o t e c l c c g

W sp a n ia łe  z w y c ię s tw o  polsk ich  h o k e istó w  
nad rep re z e n ta c ją  n iem iecką  (m ecz ro z e g ra n y  
w  ub. pon ied zia łek  w  K a to w ica c h  z ak o ń czy ł 
s ię  w y n ik ie m  5 :0  d la P o lsk i)  z p ew n o ścią  
zn ajdzie je s z c z e  w ie le  k o m e n ta rz y  i re flek sy].

Je d n o  rzu ca  s ię  ja s k r a w o  w  o cz y , m ian ow i­
c ie  fakt, że  g ra  p o lsk ie j d ru ż y n y  o d d z ia ła ła  
n ie z w y k łe  na n e rw y  zw o le n n ik ó w  n iem ieckiej 
d ru ż y n y , k tó ry ch  tu na Ś lą s k  nie b rak . P rz e d  
d w o m a bow iem ' la ły  z w o le n n ic y  sp o rtu  h is- 
m ieok iego  (n azw ijm y Ich N iem cy) % tryum fem  
ntosiłj na ręk ach  g r a c z j  B $ C .  b erliń sk ieg o , gd y 
ai pokonali zesp ó l W a r s z a w y  1 :0 . P o d o b n ych  
su k c e só w  sp o d z iew a li s ię  N iem cy ró w n ież  i 
tym  razem , le c z  w sz e lk ie  ich  n a d zie je  sp e łz ły  
na niczesn.

N iem cy  o iczem  s ię  o ie  m o g ą  u sp ra w ie d li­
w ić , g d y ż  p ro siliśm y  o  w y s ta n ie  rep rezen tac ji 
na jlep sze), c z e g o  dow odem  Jest fa k t, że  na 
p ro śb ę  N iem có w  od łożono m ecz na ty d z ie ń , b y  
m ogli oni w y p o c z ą ć  po trudach m ed io lań­
sk ich . A w ię c  sp o tk an ia  z P o lsk ą  nie le k c e ­
w a ż y l i,  tem bairdziej. że  ood op iero  z d o b y li on* 
ty tu ł m istrz a  E u ro p y  i c h o ćb y  już ze  w z g lęd u  
na .prestiż h o k e ja  n iem ieck iego , n igd y nie b y li­
b y  p rz y s ła li  do  P o lsk i ta k ie j rep rezen tac ji, 
k tó re j p o rażk i sp o d z ie w a lib y  się .

U sp ra w ie d liw ia n ie  s ię  N iem ców  na Śląsłon, 
że ze sp ó ł ich , to ty lk o  z lep ek  rep rezen tac ji 
B ran d en b u rg )j, n ie  w y trz y m u je  k r y ty k i;  T a k

się  w y k r ę c a  p ra sa  n iem iecka, ja k  „Obetr- 
sehilesiseher K u t ie r " ,  k tó re g o  sp ra w o z d a w c a  dr. 
G e o rg  NaSka p ragn ie o sła b ić  su k ces pofck. dru­
ż y n y . Zatsaidnięzo nie m am y zam iaru , polem i­
zo w a ć  z je g o  w y w o d a m i, lecz  c z y  to nie .jest 
b ezcze ln o ść , tiw łecdzić po p rz e g ra n e j, „ets w a ł  
k e in  L an d ersp ió l —  k eta  B u ro p a m e is .e r" . k ied y  
je sz c z e  w  p o n ied z ia łk o w ym  num erze tuż przed 
m oczeni c z y ta m y , że  N iem cy p rz y je ż d ż a ją  w  
n a jlep szy m  sk ła d z ie , jak i o b ecn ie  p o sia d a ją  do 
d y sp o z y c ji i- w y m ien ien i są  w s z y s c y  g ra c z e , 
k tó rz y  w ła śn ie  w c z o ra j w a lc z y li  p r z e e w k o  
P o lsce . A  w>ięc p rzed  m eczem  „E u ro p a -  
meisteir** —  po srom otn ie p rz e g ra n y m  m eczu 
n a w et nie re p re z e n ta c ja  B erlin a.

A c z y ż  k rok  niem ieckich s p ra w o z d a w c ó w  
z p. d r. N ilk ą  na cze le  u w aż ać  m ożna za lo­
ja ln y , Jeżeli n a m aw ia  sie  k ie ro w n ik a  niem iec­
k ie j d ru ż y n y , p. B isz o fa , do z ap ro te sto w an ia , 
że na lo d o w isk u  k ato w ićk iem  nie p o w ie w a ł 
sztaudair h itle ro w sk i.

N ie m cy  na Ś lą s k u  sz u k a ją  p rzez  sp o rt In­
nych  ce ló w ,, d la te g o  też do b rze  s ię  s ta ło , że 
m ecz w y g r a li  P o la c y  i n a le ż y  s ię  polsk im  re ­
prezen tantom  O rła  B ia łe g o  sz c z e re  podzięko­
w a n ie  za  to . M ało  k tó ry  śro d e k  b y łb y  tak 
sk u te cz n y  d la p ro p agan d y po lsk iego  sportu  na 
Ś lą sk u , jaik w ła śn ie  w y g r a n a  P o la k ó w  z Niem ­
cam i.

Jeźdźcy polscy zaproszeni
do AtawRzgranw

W  tzatste od 28 do 30 czerwca r. b. odbę* będzie zapewne przyjęto, 
dą się w Akwizgranie międzynamdowe zawo­
dy konne, w .któiych wtźrrrię udz*ał 26 państw 
a w  ich liczbie ł —  Polska-

Z ap ro sz en ie  je ź d ź c ó w  po'sk>*. nas,ąp ,0 na 
drodze dyplomatycznej, przyczem zaproszenie

g d y ż  m|r. A ntonie­
w ic z  p o d czas sw e g o  n ied aw n ego  pobytu  w  
B e rlin ie  p rz y o b ie c a ł, że —  o ile  ek ipa polska
zostatuto zaproszona to z p rz y je m n o śc ią  w y -  
jedzie do Akwizgranu.

Zagraniczni goScie w Zwardoniu
D o Z w a rd o n ia  p r z y b y ł  t a e c i  o g ó ln y  rałd  

p o d k arp ack i w  ilo śc i 138  o só b  re p re z e n tu ją ­
c y c h  Francję, Holandię, Jugosławię, Danię i 
C z e c h y , zorganizowany z inicjatywy wicemini­
stra p . inż- Bobkowskiego p rzez  T o w a r z y s t w o  
N a rc ia rs tw a  w  K ra k o w ie . N a tło ś liczn ie  ude­
k o ro w a n e g o  d w o rc a  k o le jo w e g o  p rz y w ita ła  
w y c ie c z k ę  orkiestira k o le jo w a  z Ż y w c a , o raz  
d e leg . Z arząd u  T o w a r z y s t w o  P r z y ja c ió ł Z w a r ­
don ia  odd zia ł n a rc ia rsk i „ R a d io w ie c "  w  o so ­
bach  p. R o m an a Kłimomdy i  K a z im ie rz a  Stu ­
d en ck ieg o .

W  dniu p r z y b y c ia  ra jd u  u rz ąd z iło  T o w a ­
r z y s tw o  P r z y ja c ió ł Z w a rd o n ia  o d d z a ł  n a re ła f-  
sk i J ? a c h o w ie c “  w sp ó ln ie  z T K N . dla g o śc i i 
p rz y b y ły c h  z a w o d n ik ó w  z a w o d y  o  o dzn ak? 
P Z N ‘ u za sp ra w n o ść , w  o b ecn ości p re z e sa  ko­
m isji sp o rto w e ł P Z N ‘u p . H. G ro ssm an a  z 
K ra k o w a , w  k tó ry c h  w z ię ło  u d zia ł 92 osób. 
W ieczo rem , w  sa lach  znanego  w  Z w ard on iu  
pensjonatu  p. R om ana K lim an d y p rz y ję to  gości 
k o la c ją , k tó ra  p rz e c ią g n ę ła  s ię  do późnego 
w ie c z o ra . W  c z a s ie  be} k o lac ji p rzem aw ia li 
F ran cu zi- —  d z ię k u ją c  k ie ro w n ic tw u  raidd  .z ®  
n ie b y w a łą  op iekę, p rz y cz e m  w y ra z ili  rów n ież  
pełne uznanie g o sp o d a rz o w i p. R .  Klim ondzće 
za  serd ecz n e  p rz y ję c ie . O god zin ie  2 w  n ocy 
p o c ią g  z uczcu-tii„kami w y je c h a ł d o  W is ły , d o ­
k ąd  p r z y b y ł  na p rz y w ita n ie  g o śc i p. tuż. F r . 
Stod o fek i. P o  ro z w iązan iu  rajdu  w ę  W iśle  
F ran cu zi u d ad zą  s ię  na k ilk u d n io w y  p o b yt do 
K ra k o w a , ja k o  g o śc ie  D y r. G k r . K o ł. P a ń stw , 
■w K ra k o w ie . K ie ro w n ic tw o  rajd u  s p o c z y w a ł®  
w  rękach  pp. d ra  B o le s ła w a  M acuoińskiego , 
d ra  A d am a Z ie liń sk ie g o  M g ra  W ła d y s ła w a  
B o jcu m a, trtsp, PK .P . S z e llc h o w sk ie g o . G ó rec­
k ie g o  i s e k re ta rz a  M ik u ło w sk ie g o  -  P o m o r­
sk ie g o .

W YNIKI ZA W O D Ó W  NARCIARSKICH,
u rz ąd zo n eg o  d la  u cz estn ik ó w  trz e c ie g o  ra§- 

du p o d k arp ack ieg o  w sp ó ln ie  z T o w . P r z y ja ­
ció ł Z w ard o n ia  o d d z ia ł n a rc ia rsk i „R a c h o w ie c "  
o od zn akę sp ra w n o śc i P Z N ‘ u s ą  n a stęp u jące :

B ie g  P a n ó w  na 12  km. D r A n dzyc . K ra ­
kó w  i . 13.09. M. Ja b ło ń sk i. B y d g o sz c z . 1.15 .00 . 
W . M arek. K ró l. B u ta . ].15 .0 6 . J .  Z e ttle r  S k a ­
w ina i . 19.36, R  S p e s s  L w ó w  1^ 3 . 1 3 .  M ajor 
J .  K arsk i 1.23 .55 , d r. B . M acud ziósta  K ra k ó w  
1.24.09. R . Ja s ic a  T a r n ó w  1.24 .10 , dr. M entm o 
w icz  K ra k ó w  ł.24.29 , dr. Stu m p s A m stordatn 
1.25 .0 5 , F r . B z o w sk i D rogtm a 1 26 >8 H. T rz e -  
bic-ki Król Huta 1.26 .36, M iłobędzki L ille  
1 J6 .4 2 .  D. Schiobn K ra k ó w  1.27 .05  d r B ojeum  
K ra k ó w  1.27.26. K . M ad u rą  L w ó w  1.27 .30 . A . 
UJJm asio K ra k ó w  1*26^6. J .  KonrfeW  K ra k ó w

1.28 .45, J .  B o t e t a  W a r sz a w a  1 .3 9 10 .  d r. M'ctn- 
ne T o ru ń  1.29 .56, A . K ra ft P o zn ań  1 .3 14 2 ,  P r e -  
v o st Rem baix (F ra n c ja )  1 4 3 . 16 ,  B . Ja n k o w sk i 
Ł ó d ź  1.34 .0S, pośet J .  R u d o w sk i, W a rsz a w a  
1.34 .47, M. T o m a sz e w sk i P o zn ań  1.34 ,50 , d r , M. 
Ś m ig ie lsk i B y d g o s z c z  1.35.00 , J .  C btop lcki 
W a rsz a w a  1.36 .33 , E .  L oo tteu , B ezu ez  1.37.00, 
inż. Ju s ta t  C h o rz o w  1,37 .55 , d r  S ie iu ż y o k i 
B y d g o s z c z  1.58.03, B . M andat C z ę sto c h o w a
1.38.46, J .  Frustiński W a r sz a w a  1.39.04, S t. 
P ę c h e rsk i W a rsz a w a  1.4 1.30 . S t . C h m iełik o w - 
ski W a rsz a w a  1 .4 2 .15  J .  L oew ew stein  W ar­
s z a w ą  1.42.40, tuż. S t .  M ięż e jew sk j M ościce  
1.4 3 -15 , J .  G ia ro  W a rsz a w a  1.43.30, W. T r y -  
nląk P o zn ań  1.43 .36 , M. G rab iń sk i W a rsz a w a  
1.43,39. W . B o b ro w n ick i K a to w ice  1.44 .14 , S t. 
N iew ęgliow sk i W a rsz a w a  1 .4 4 .15 , S ę d z ia  P . 
A d am ski P ozn ań  1.44.38, M gr. M. K ra m a rsk i 
K ra k ó w  1.46.50, J  S z y m a ń sk i Ł ó d ź  1.4 7 .0 1,
B . G.oLtk W a rsz a w a  1.48 .14 , J  G old berg . W a r­
s z a w a  1.48.49, J .  C h o le w a  B y d g o sz c z  1.49.50, 
M. D u p u ys. R o u b a ix  1.49.24. inż. Z . L ip sch u etz  
K ra k ó w  1.49.39, dyir. A . O rc z y k o w sk i W a rsz a ­
w a  1 .5 1 .  Ol. Je a n  D uroycm  C am b ra i 1.52.58 , 
T . M akulsk l S ta n  .s ła w o  w  1 .5 7 2 4 , D u royon  
1.59 .55 , M . A m id ę Benoiist L a u w y  2.03.20, R en e  
D u p u ys R ou 'oaix  2.06.20. imsp. S z e lich o w sk i 
K ra k ó w  2.07.36, M. R ich te r  R y b n ik  2 .13 ,15 ,  
A . B a u e r  K ra k ó w  2.16 .05 , Charłeis S ix  T o w n - 
ęyeożng 2.42.30.

B ie g  Pań  na 8 km . Iren a K u ligow iC z K r a ­
k ó w  1.00 55, D anuta B ro o k e re  K o stry n  1 .0 2 2 9 , 
F f .  B óiriłów na K ra k ó w  1 .0 3 .15 , Zoóia T rz e b id ca  
K ró l. H uta 1.03.56 , W . O to ro w sk a  K ra k ó w
1.05.07, M. Z ab io ń sk a  B y d g o s z c z  1.06.08, M. 
D z ie w u lsk a  W a rsz a w a  1.0 8 20 , K . M aich erc jp y- 
ków tta S iem ian o w ice  1.08 48, G  Palędztka B y d ­
g o sz cz  1.09.00, J .  K is ie le w sk a  K ra k ó w  1.09.23, 
M. K u b iń ska M óścioa 1 . 1 1 .0 3  E . Z e lw e ro w ic z  
W a rsz a w a  1 . 1 1 . 3 3 ,  M a r ja  H aack  Deambice
1.12 .30 , N em ilj®  K ila ro w a  L w ó w  1 , 1 3  23, Anna 
Bo', es tow  a W a rsz a w a  1.14 .0 3 . B ro n is ła w a  B ut- 
kierw iozówna R y g a  1 . 15 2 6 .  J .  B o ię stó w n a  R a ­
dom 1.16 .09 . Z o fja  D e cz y ń sk a  Ł ó d ź  1 . 1 6 1 0
H. M itk.iew icz.owa C h o rz ó w  l 17.00. Lucianna 
Donn L ille  1 . 1 7  10, R em oud P ro u y o u st R o u b alx
1.17.46, Iza v a n  d er H oeve  A m ste rd a n  1.26.00. 
Lue.ia B u lo w sk a  B ie lsk o  I 2 3 .15 . N o-nie S ix  
T p w n e v e n n g  1 2 3 .19 .  Ja d w ig a  Je z io r s k a  P o ­
znań 12 3 .2 5 ,  Z. Z g o rz e lsk a  Kra.ków  1.26  30. S a -  
lem bien T o w :te v e n in g  12 6 .4 1 .  Z. L em ch o w a 
Pozn ań 1.28 .35 . M. S z a jk o w a  A lleustein  1.30 .23  
T . Detsbomtet Róuba.ix 12 3 .3 5 .  Jearane V'0 'Hu- 
riez  S a m  A m ec 1.50 .10 . A gn es B e rn a rd  L ille
1.54.07, Helena Sokoławsta Wat sza wa 2-01.53.

Snorf nu
T L R N I E J  P lN u -P O N G O W Y  W KROL. HUCIE

Tertn in  zgtoszenria d o  w ie lk ie g o  rurn ieja 
pini?-, po lig o w e g o  o m istrzo stw o  K rói H uty 
p rzed łu ża  się  do dnra 6. m a rc a  1934 r. Zgto- 
szeu ia  wipfywatiąee po wynm en.onym  terodnie 
o sta teczn ym  nie będą uw zględn ion e. A d re s  do 
n a d sy ła n ia  z g ło sz e ń : A lfo n s S tan len d a  K ról.
H uta, ul. K s. B o g e d a in a  14  L o so w a n ie  odbę­
dzie się  w  c z w a rte k . 8 mai-ca b t o god z 19 w  
K ró l. H ucie p rz y  ul. C h ro b re g o  w  O gnisku  
„Prom ienia**. T u rn ie j od będ zie  s ię  dnia l t  
matręa br. w  sa ia ch  na teren ie  kopalni K rć i 
P o je  Z achod nie p rz y  ul L om p y w  K ról Hu­
c ie  i rozpoczn ie  s ię  punictm lnie o  god z. 9 2 0 .

Ip e ri w Zagłębia DąlsrowsHlem
CHORZÓW  —  CKS, 8:3 (4:3)

W  ub. n ied zie lę  C K S . b a w iła  w  C h o rz o w ie , 
gd zie  p rz e g ra ła  8 :3 . Czeładziatnie w y stą p ili ż 
trzem a re z e rw o w y m i. W y n ik  nie m oże b y ć  
w y ktad n ,ktem  sił, potLseważ fa ta ln y  stan  b o .sk a  
u n iem ożliw iał g rę .

POLICYJNY -  „24** 2:2.
2 5  bm. P o lic y jn y  K S . S o sn o w ie c  gości? w  

S zop ien icach , g d z ie  ro z e g ra ł z a w o d y  k o leżeń ­
sk ie z K S . ,2 4 " .  W y n ik  2:2. S ta n  b o isk a  fa ­
ta ln y .

NO W E W ŁADZE  PODKOLEGJUM SĘDZIÓW
Do z arząd u  P o d ko ieg ju m  S ę d z ió w  Ptłlka£- 

sk ięh  w  S o sn o w c u  w y b ra n o : p re z e s  —  M azur, 
B lu sz cz , P retr a k o w sk i, G rab.ńsiki, B erlaner, 
Kom . R e w . —  S ło m cz y ń sk i, O k u la rc z y k  i E b - 
renreich . N a w alnetn zeb ran iu  sęd z ió w  u ch w a- 
tono znam ienną rezo lu cję  pod ad resem  w ła d z  
p iłk arsk ich , w  k tó re j Podfcolegjium d o m a ga się  
b ez z w ło cz n e g o  u koń czenia ś le d z tw a  w  s p ra w ie  
z a rz u tó w  o p rzek u p stw o , o św ia d c z a ją c , że  w  
p rzec iw n y m  raz ie  ani jeden z sęd z ió w  nie 
przy jm ie  p ro w ad ź en., a z a w o d ó w . Na m ecz do 
C ze lad z i P o d to leg ju an  nie w y s ła ło  sęd z ieg o .

Spor! w flolopolste
TURNIEJ KOSZYKÓWKI PA N Ó W  ORGANI­

ZO W AN Y  PRZEZ P . T. O- „SOKÓŁ"
W  K R A K O W IE

( J .  L.) D o ro c z n y  tu rn ie j o n agro d ę  ś. p, 
n acz. H oJubka, r o z g ry w a n y  w  sali „S o -k o ła ", 
zg ro m a d z ił na s ta rc ie  w s z y s tk ie  d ru ż y n y  k ra­
k o w sk ie . z a  w y ją tk ie m  Y M C A , b a w ią c e j a a  
m istrzo stw ach  P o lsk i. S p o tk an ie  n aogó ł m ało 
c ie k a w e , za  w y ją tk ie m  M ak k ab i —  W a w e l, 
k tó re  do o statn ie j ch w ili trz y m a ło  w id z ó w  w 
napięciu , n iep ew n ych  w y n ik u . O rg a n iz a c ja  do­
b ra . P u b liczn o ści 100  osób .

W y n ik i:
Cracoyja I. —  Polonia 35:9 (27:2)

iMirno b rak u  s w y c h  c z o ło w y c h  zaw o d n ik ó w , 
ro z p ra w ia  się  C r a c o y ja  g ła d k o  z n ieg ro źn y m  
zesp o łem  P o ion ji. S ę d z io w a ł p. E b erh ard t, 

S o k ó ł I —  M o d rz e jó w k a  38:10 (19:6) 
N iezasłu żo n e • w  tak  w y so k im  Stosunku 

z w y c ię s tw o  S o k o ła , k tó ry  g ó ro w a ł nad p rz e ­
c iw n ik ie m  je d y n ie  ce ln o ścią  s trz a łó w  do k o ­
s z a . S ę d z ia  p L e s ia k  n ie z d e cy d o w a n y .

S o k ó ł II —  W awel II 9:23 (3:11)
O bie d ru ż y n y  s ła b e  techn iczn ie, natom iast 

W a w e ł g ó ro w a ł s iłą  fiz y cz n ą . 0 0  p rz y c z y n iło  
się  do je g o  z w y c ię s tw a . S ę d z io w a ł p. K róL  

Olsza —  Cracoyja II. 30:13 (12:10) 
J e d y n ie  do p r z e r w y  s iły  m łod ych  ju n jo r-  

k ó w  C ra c o y ji  d o p isa ły , poczem  O lsza o pan o­
w a ła  b o isk o . S ę d z ia  p- Eiberhardt.

W awel —  M ak k ab i 15:13 (6:7) 
N a jp ię k n ie jsz y  m ecz dnia, k tó ry  w in ian b y?  

• słę  z a k o ń c z y ć  z w y c ię s tw e m  M akkab i, g r a ją ­
c e j w  d o b re j form ie i ro k u ją c e j p rz y  ra c jo ­
nalnym  treningu dobre n a d zie je  na p rz y sz ło ść  
W aiweł n a d u ż y w a ł nieco s i ły  fiz y cz n e j, g łó w ­
nie Przeźdiziecki i C e le ra . D e b rz e  g ra ł E b er- 
hardit. W  M ak k ab i św ie tn a  ob ron a S o n c w c h c k i 
i R itterm an  B „  o ra z  L an d au , S te m o e im  i 
Rothm an w  ataku. R itterm an  G . g r a ł bez am ­
b icji i b ard zo  s ła b o . S ę d z io w a ł p . L e s ia k .

W ISŁA  —  POLONIA (PRZEM YŚL) 10:6 
SPOTKANIE PIĘŚCIARZY W  KRAKOWIE

( J .  L .) Z w y c ię s tw o  o d n io sła  lep sz a  W dsła, 
S p o tk a n ie  p ię śc ia rsk ie  p o p rzed ziła  w a lk a  w oł- 
n o a m ę ry k a ń sk a  m ięd zy  B a jo rk ie m  i Kom arem  
(ob aj W is ła ), zakoń czon a rem iso w o . S z c z e g ó ­
ło w e  w y n ik i w a lk  b o k se rsk ich  p rz e d sta w ia ją  
słę  n a stę p u ją c o :

W aga musza: Ju r c z y k  (W is ła )  —  nokautu­
ję  w  II rundzie T ru n ia rza  (P o lo n ia). W aga ko­
gucia: K irz a k ie w ic z  (P )  rem isu je  z P ilchem
(W ) po w y ró w n a n e j w a lc e . W aga piórkowa: 
A nton iak  (P ) rem isu je  2 M achem  (W ). M ach 
w  dobre] fo rm ie  nie m oże ro z strz y g n ą ć  spot­
kan ia n a s w ą  k o rz y ść . W aga lekka: K o reen .ec  
(W ) hue na p u n kty K ru cz k o w sk ie g o  (P ) . K o­
rze » e c  p o p raw ił się  w y d a tn io  w fo rm ie W a­
ga p!Brednia: W aserm am  (P ) — Żbik I 'W ) 
w a lk a  n ie ro z strz y g n ię ta . Żbik I nadal w s ła­
b ej formie. Waga średnia: Mi 'c z y s la w s k . W ) 
w y g r y w a  w a lk o w e re m  z Fried m anem  (P ). W  
tej sam ej W adze to w a rz y sk ie ]  K orr>1 (W l zre­
m isow ał z F ried m anem . W a g a  .- - “ ' l . z k a :  
W urm  (P ) m istrz  L w o w a  rem isu je  ty lk o  dzię­
ki napom nieniom  e a  faule, z Z ie n k ie w icz e m  
(W ). W aga ciężka: N iem iec (P ) zn any lek k o ­
atle ta  b ije  na pu n kty  S ta c h o w ic z a  (W ). S ę ­
d z io w a ł w ringu p. M oskal z K ra k o w a , na akt. 
W hcek i  Rutka. Publiczności p rz e sz ło  LOGO 
osób,
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Okropny los bezdomnych w Krakowie
'i*''}.;

Podobnie jak  inne miasta Polski, 
również Kraków ma swoich bezdom­
nych, których  nde stać na opłacanie czyn ­
szu dzierżaw nego w  domach mieszka!- 
nych. Są  to mietyltao ofiary obecnego 
kryzysu gospodarczego, indzie, którzy
mimo nsitaych starań nie mogą znaleźć 
pracy, lecz również ofiary  rozwielmożnio- 
nego bkrroikraiyzimu. M am y wpraw dzie 
dużo ustaw i nrzenisów, normuiacyoh

schrony te nie przedstaw iają obecnie żad- brakło jednak pieniędzy na rozbiórkę nr 
nej w artości. Teren m iał b y ć  zrów nany mowi&k, a o budowie dom ów, zw łaszcza 
z ziemią i jako plac przeznaczony, prze- dla biednej ludności, nawet obecnie ma* 
■dewszystikliem na cele budowlane. Za* rz y ć  nie można.

W yrzuceni poza nawias społeczeństwa
Do tych rum owisk sprow adziło się 13 

rodzin bezdomnych. W łasną pracą stw o­
rzyli sobie jakie takie m ieszkanie. Zbudo­
w ali studnię, śmietniki, ustępy. W  schro­
nach poustawiali piece, w p raw ili okna itp. 
M ieszkają tam już od szeregu lat i p rze­
stali narzekać, bo przekonali się, że ani 
narzekania, ani prośby i tak nie pomogą. 
Niektórzy w m iędzyczasie „w zbogacili" 
się  i hodują króliki, kury, albo gołębie.

,M ieszkan ia" są jednak bardzo małe.

Schronów  nie budowano przecież w ce­
lach m ieszkalnych. Przew ażnie w ielkość 
ich w yn osi 3 do 4 metry kwadr iłowe.
Zm ieści się tam zaledwie ióżko i piecyk. 
Łóżko w ięc służyć musi za krzesła i stół.

Zw iedzając osiedle bezdomnych za ro­
gatką R akow icką na Nowej Olszy, od­
w iedziliśm y również kilku z mieszkań* 
ców, od których dow iedzieliśm y się, jakie 
losy ich tutaj sporawdzily.

^tragedja emeryta teofafiottiego

Piotr Michalczyk, emeryt wojskowy, 
mieszkaniec zburzonego schronu wojsko­

wego.

opiekę nad biednym i, względnie nad star­
cam i; istnieją również liczne urzędy opieki 
społecznej, które m iast nieść w ydatną po* 
moc najbardziej potrzebującym , toną w 
powodzi pięknie opracow anych refera­
tów  i sprawozdań. Ż ycie  zaś kroczy 
w łasn ą  drogą, i dyktuje sw oje praw a.

K rakow ianie, których  bieda ch w yciła  
w  sw oje k leszcze do tego stopnia, że 
stracili dach nad głową, radzą sobie jak 
mogą w poszukiwaniu schronienia przed 
zimnem i słotą.

ó&sedte Bezdomnych
na ÓCszy

Jedna z grup bezdom nych utworzyła 
osiedle, tuż p rz y  rogatce Rakowickie}, nie­
daleko cm entarza Rakow ickiego. Jest to 
zburzony schron wojskowy, zbudow any 
bardzo dawno temu przez Austriaków. 
Schron ten należał do pasma fortyfikacy] 
Krakowa i dziś jeszcze tereny te znajdują 
się pod opieką w ładz w ojskow ych.

Z  punktu widzenia obrony państw ow ei

W pierw szym  schronie mieszka rodzi­
na emeryta wojskowego p. Piotra Michał- 
czyka. M ichalczyk jest z zawodu litogra­
fem. P rzed  w ojną pracow ał on w  intetr 
denturze w ojskow ej w  tak zw anym  „Ver 
pflegungsmagazin". P ró cz  sw ego  zaw o­
du b y ł zam iłow anym  m uzykiem i jako 
am ator w yróżn iał się zna ko mi tern opano­
waniem  instrumentów m uzycznych.

Po odzyskaniu niepodległości przez 
'Polskę, P io tr  M ichalczyk przeszedł na 
służbę polską i p racow ał jeszcze 7 lat. 
P raco w a ł w ięc na jedinem m iejscu przez 
34 lata. Potem  nastąpiło nieszczęście. 
S ta ry  w eteran p racy  Zachorował poważ­
nie i tknięty paraliżem , stał się już bez­
użytecznym . Trzeba b y ło  go zwolnić. 
Michalczyk przeszedł na emeryturę.

Em erytura b y ła  jednak bardzo niska, 
wobec czego żona M ichalczyka, mimo po­

deszłego wieku, musiała -zarobkować, b y
jako tako w y ż y w ić  rodzinę, składającą się 
z 6 osób. Dzięki nienagannej pracy  Mi­
chalczyka, żoina jego otrzym ała  zajęcie 
w  intendenturze w ojskow ej. P rz e z  dwa 
lata jako tako przebijali się Michalczyko­
wie przez życie. U ciążliw a praca  .pocią­
gnęła jednak sw oją ofiarę.

P o  2  latach i  M ichałczykow ą odwie* 
ziono do szpitala. P o  w yjściu  z niego 
nie była już zdolna do pracy.

W  Azponach nędzy
Pod strzechę M ichalczyków  zajrzała 

nędza. Nie starczyło  już na opłatę czyn* 
szu dzierżawnego. Trzeba b y ło  się w y ­
prowadzić. W  Krakowie tanich mieszkań 
niema. M ichalczykow ie w ięc w yszukali 
schron wojskowy, do którego się sprowa-

Osiedle bezdomnych. w schronie wojskowym na Olszy pod Krakowem.

Przygody, bezrobotnego FroncKa

Wejście do jednego z „mieszkań44 na 
osiedla.

d aifi przed 8 łaty. Zgodził się na to jeden 
z daw niejszych w ojskow ych  zaw iadow ­
ców  tych  terenów, litując się nad biedną 
rodziną.

M ichalczykow ie byli pierwszą rodziną, 
która zapoczątkow ała obecne osiedle.

jak ; kuchnie, sypialn ie, 
ja d a ln ie , szafy, łó żk a, 
sto ły, k rz e sła , i t. p.

włainego wyrobu kupsz po cenach bezkon­
kurencyjnych tylko w W ytw órni M ebli

Sylwester Brodowski
K atow ice, ulica Staw ow a 9, w  podwórzu

N ln ie jszem  p o d a je m y  do  w iad o m o śc i 
S z . C z y te ln ik o m  m. Bydgoszczy, że » 
kolportairz „ 7  G r o s z y "  n a ten teren 
.p o w ie rz y liśm y

p. Szewsowl Teofilowi
zam . przy ud. P o m o rsk ie j 26- — Jed­
n o cześn ie  n adm ien iam y, że  p. Kwa- 
siń sk i Edm und, zam . p r z y  uJ. G run ­
w a ld z k ie j 1 4 1 ,  p rz e s ta ł b y ć  n a sz ym  
agen tem  i n iem a p ra w a  in k a so w a n ia  
n a leżn ości ab o n am en tow ych .

A d m in istrac ja

Froncek ujrzał z przerażeniem, 
jak jakiś jegomość stary 
pędził z nożem przez ulicę 
jakgdyby miał złe zamiary.

A, że Fronoka skóra Janos 
wcale do bitki ule swędzi, 
więc też wnet drapaka daje, 
a chłop za nim ciągłe pędzi.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Jak się później okazało, 
chłop tak pędził do „ s z l i f i e r z a " ,  
bowiem swój stępiony „ m a j c h e r *  
dobrze naostrzyć zamierza.

A gdy FronCek złany potem, 
poza drzewem gdzieś się schronił, 
zauważył, że ów chłopek 
•wcale z nożem go nie gontt.

(C  ąg  d a ls z y  nastąpi)

KATOWICE 
. n r. 301.746

C E N N I K

i pole 35 x 67 mm. zł. 15  

O gł. drobne 20 gr. zł stow
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